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Agitować na m odłę stronn ic tw  .k lasow ych  za li­
stą  ósrną, Zw iązku Jedności N arodow ej, opiew ać 
zaSfiigi i p rzym io ty  kandydatów  tej listy dla skap- 

! łow ania jak najw iększej liczby w yborców , zalecać 
i zachw alać tę  listę jako  godną licy tow ania z iime- 
mi (dwudzaestn kilkoma!) listam i w  dniach 5 i J2-go 
listopada br., — znaczy łoby  to, nadać za  w zorem  
naszych przeciw ników  liście tej posm ak bardzo  w ąz  
ko, i dem agogicznie pojętej paftyfhości.

A właśnie program  p aństw ow y  i .kandydaci posel­
scy  listy  ósmej Związku Jedności Narodow ej tern 
przedew sz3rstkiem  naa  w-szystkiemi innemi pow aż- 
liemi listami ogrom nie górują, że nie są partią  w  
sensie koterji czy  k lasy  społecznej, że nie apełują 
ani schlebiają p rym ityw nym  instynktom  i egoistycz­
nie no jętym  interesom  tej czy  ow ej w a rs tw y  społe­
cznej, że d y k ta tu ry  w, państw ie nieobiecują ani jed­
nostce ani p ro letaria tow i takiem u lub innemu.

Jeśli zatem  liście Związku Jedności narodow ej 
dzisiejsze nasze uw agi pośw ięcam y, 10 w łaśnie dla- 

' tego, aby  na jej program ie p rzez cz te ry  ostatn ie ik- 
h  w ród najcięższych w/arunków realizowan;, m do­
w ieść: że do tej listy  każdy  p raw y  obyw atel Polski 
a w szczególności każdy  p rag n ąc j' w ład zy  i poije- 
gi narodu polskiego W  RżSfczJ/BtelSOtitej bezw zględ­
ne zaufanie mieć musi.

P rogram  państw ow y, z którym  Zwiąrzek Jechio- 
i ści N arodow ei idzie do w yporów  i na którym , ja i* 
'n a  opoce granitowrej się opiera, iest p rogtanicin , w y ­
tw arzanym  przez n asz  w łasny . rodzim y, sw oiście 
polski, kierunek um ysłow y, obejm ujący Ł-,vnretycż- 
nir. całokształt polskiej myśli narodów o-prlitycjziicl 
K ier-nek  ten dźw iguat na czpto sw oie. jako na jw yż­
szą zasadę etyczną, jedymc dobro absolutne w  dzia­
łaniu zbiorowem  i 'cdnostkow em : naród, zasadę. ź ' 

■ k tó re j logiki i w  której prom ieniu rozw ijać '.się  w"i-'j 
ulen w ieloraki system  życia socjalnego w  z^krcsi£ j 
politycznym , kulturalnym , społecznym , gospodar­
czym itd. Zasada narodu przenikająca skróś każ.dą 
dziedzinę tw órczości ludzi bytujących na pob.kiem 
le rvtorjum  pod polską w ładzą, iest najżyw otniejszą 
gw arancją  nieustającego rozw oju państw a, dynanil- 
ki naszej odrębnej, indy w idealnej k u la n y  wśród m- 
nych narodów . Ta n aw sk ró ś now oży tna  zasada w

Stanowisko "Rządu polskiego wobec wypadków
na Wschodzie.

W arszaw a. 17 el. w t ) 2 paźdz. W  rozm ow ie z 
osobą m iarodajną o trzym aliśm y następujące w iado­
mości o stanow isku R ządu polskiego w obec w ypad 
ków  na Bhzkim W schodzie.

Dla rządu polskiego nie m ogą by6 w ypadki na 
Biizkim W schodzie obojętne ize w zględu na stosunki 
łączące nas z państw am i zachodniem u R ząd Polski 
stoi zasadniczo na  stanow isku w olności cieśnin, cze­
mu już k ilkakrotnie przedstaw icieli jego daw ali w y­
raz. Rząd polski uw aża za sw ój obow iązek dążenie 
do u trzym ania  pokoju i zapobieganie pożarow i w o ­
jennem u. k tó ry b y  utrudniał odbudow ę Europy.

Ze w zględu na sw oje zasadnicze stanow isko 
i stosunki w wscliodwem i państw am i. Pojaka m o­
g łaby  na piewnęm odcinku zagadnienia BILzkiego 
W schodu odegrać j T ą  czynnika m ediacyjnego w  
celu zażegnania niebezpieczeństw a. Nie ulega kw e- 
stji, że  usiłow ania rządu  w  tym  kierunku m iałyby 
pow odzenie zw łaszcza, że s ta n o w isk o  pokojow e 

Polski znalazło zrozum ienie podczas ostatniej w i-

/
ogniu dziejow ych dośw iadczeń okazała się zgodną 
z rzeczyw istością, po tw ierdzoną p rzez analogiczny 
tryum f innych społeczeństw  narodow ych (nacjona­
lizm francuski, w łoski, now opow stałych państw  M a­
łej E ntenty, ostatnio nacjonalizm  turecki i grecki).

Nacjonalizm  polski, rep rezen tow any  p rzez  Zw ią­
zek Jedności N arodow ej jest — jak zaznaczyliśm y
— poglądem  na polskie życie państw o w e kulturalnie
— indywidualny m, nowożytnym i i syn tetycznym . 
Jak o  taki p rzeciw staw ia  się oh program ow i socjali­
stycznem u, obcem u pochodzeniem , zaprzeczonem u 
p rzez życie i p a r excelleuce klasow em u. lako  taki 
przeciw staw ia się program ow i ludow cow em u, jako 
rów nież na w sk ró ś klasow em u, szkodliw em u dla 
rozw oju  państw a i skazanem u nieuchronnie na za ­
gładę. jeśli rychło nie znajdzie się w  oroicie ideolo­
gii nacjonalistycznej. lako taki p rzcciv 's taw ia  się 
on bankrutom  i pogrobow com j tżw . szkoły k rak o w ­
skiej. k tó rzy  w tragiczuem  nieporozum ieniu 
.intelektualne sw oje nałogi i m etody  politycznego 
diziałamia z czasów  niewoli przenieść i narzucić ze 
starczym  uporem  now oczesnem u p o h k ic iE a ' życiu 
państw ow em u. Jako taki w 'ręszcic przeciw staw ia 
się now oży tny  nacjonalizm polski, i.u,sob:ouy w  
Związku Jedności N arodow e], tzw . ideologii belwe^' 
derskiej, v> yw odzącej sw ój rodow ód z jurzeszłowić- 
c.ziiego rom antyzm u narodow ego, zasłużonego, nie­
w ątp liw ie czcigodnie w  dziejach w a lk i o sarnoza- 
cjnowanic narodow e, dzisnaj jednak nierealnego, 
zw yciężonego p rzez życie, sprzecznego zatem  z 
pżcczyw iitosćią a więc szkodliwego.

Yv ciągu cztcni lat niepodległego państw a, na­
cjonalizm polski w ś-ód  idealnie trudnych w arunków  
zew nętrznych  w alczy ł o tryum f sw ojej naczelnej 
zasady  a w spom agany przez najpotężniejszego sprzy 
nućnzeńca: życie, zdołał m in o  sztucznie i w szelki­
mi bezprawny mi środkam i konstruow anej przeciw  
niemu w iększości w  konstytuancie pchnąć rozwój 
dziejów^'' R zeczypospolitej w  kierunku, w skazanym  
] rzez sw oją ideologu;.

W y sta rczy  w ym ienić dw a fundam entalne fak ty  
z! czteroletni, h. dziejów naszej państw ow ości, aby 
z \v |c ię s tw a  polityki obozu narodow ego mimo w szel 
kich przeciw ności dow ieść. —

z y tj  Naczelnika P aństw a w  Sinaj i w  rozm ow ach 
z Cziczerinem .

W arszaw a. (Tel. wł.) 2 paździer. P ra sa  eu ro ­
pejska zain teresow ana przebiegiem  w ypadków  na 
Biizkim W schodzie \v kierunku niepom yślnym  dla 
Turcji. Szczególnie zas prasa  angielska bite na 
alann , zapow iadając w  niedalekiej przyszłości w y­
buch w o.jny\angielsko-tureckiej w Anatolji-

Sytuacja nic jest pow ażna i n.,c należy jej uw a­
żać jako sy tuację  bez. w yjścia jak tw ierdza w  Anglii. 
N iebezpieczeństw o jest tendencyjnie w yolbrzym ia­
ne w  .celu zm uszenia K em ala-Paszy  do ustępstw  
oraz w cchi skłonienia sojuszników  Anglii do rewizji 
sw ej neutralności w obec w ypadków  na W schodzie.

Tym czasem  m ocarstw a te nie podejm ują żadnej 
wr tym  kierunku akcji, zaś K em al-Pasza. lak się w y ­
daje. z do tychczasow ych wiadom ości nie p rz e k ró j, 
czy' granicy, poza ktfcrą rzec /y w iśc ie  m ógłby się 
znaleźć w położeniu groźnem .

W  zakresie polityki zagranicznej państw o nasze 
sprzęgło się organicznie niemal z Francją, zgodnie 
z kilkunastoletnią propagandą publicystyczną, in te­
lektualną l ite ra tu ry  obozu w szechpolskiego przed 
wojiią i zgodnie z polityką P arysk iego  Komitetu 
N arodow ego w  czasie w ojny a wbrew- germ anofil- 
skiej polityce stańczyków  i rom antyków  belweder - 
skicli, k tórzy  w- czasie w ojny usiłowali interes d o l­
ski stopie :z interesem  państw  centralnych k tórzy  
już po wojnie jako pierw szego przedstaw iciela za­
gran icy  zaprosili do W arszaw y' Niemca hr. K esslcra 
k tó rzy  w reszcie  jes-zczc przed p a ru  dniami za po- 
srednictw em  p. Askenajzego w  Lidze Narodów/ zło­
żyli głęboki ukłon w  stronę Berlina „m atenahtic  już 
rozbrojonego a m oralnie już się rozbrajającego .

W  zakresie polityki w ew nętrznej w yw alczy ł 
obóz narodowo konstytucję, k tóra  mimo sw oiclr li­
cznych i dużych w ad, jest p rzecież zw ycięstw  em 
zasad, zachoonio-euroine.iskiego ustroju, d -m okraty- 
czuo-parlam enfarnego nad wschodm em i zakusami 
Jcdynow ładczem i. zs\'ycięst\vem  dem okracji nad 
dyk ta tu rą  jednostki.

O kres ..burz?,' i naporu“ , jakimi były  ubiegłe 
cz te ry  lata dia budującego się państw a niejeclnokro- 
tnic uniemożliwia! obozowi r.arodowminu .w ykończe­
nie w- szczególacli i w/yprowadzenie ostatecznycli 
konsekw encji działania w- poszczególnych działach 
1'od.iętycli p rac  państw ow ych ty  mywl zasad progra- 
m ow \rch. O di tip. niezrozum iały upór ,-ednostkj g ro ­
ził państw u katastro fa  wewnęb-zną (lato 1922i 
p aństw ow y  insdynkt sgmozachow-awoz.y nakazyw ai 
obozowi narodow em u ustępow ać przeciwnikom  
posługują cym  się bezpiaw ietn  byle m edoprścić do 
zupełnego rozstro ju  państw a. Któż jednak z  takiego 
„ustępstw a" śm iałby ukuć zarzu t p rzeciw ko obozo­
wi narodow em u?

Sztandar, pod którym  Związek Jedności N aro­
dow ej idzie do waiki wwborczci iest czysty , dumny 
i zw ycięski. K poniew aż jest takim, krw.ic w  sobio 
m agnetyczną, czarow ną siłę, k tó ra  każe się pod 
rum w/ dniach walki o charak ter państw a skupić k a ­
żdemu. bez w zględu na pol.tyczoe przekonania oby­
w atelow i, k tó ry  w ńerzy w  wieik? nrzyszłość Polski.

Józef RudnickL

/
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NOWA AUĘDZYNARODOtt A KONFERENCJA
EKONOMICZNA W  W ARSZAW IE.

Jak v, laiioirui, p rezyden t S tanów  Zjednoczonych, j 
H ardiug, od dłuższego czasu no§i się z m yślą dop: 0- 
w adzenia do sku tku  nowej, m iędzynarodow ej konie- f 
rencji ekonom icznej. O tóż w arto  zanotow ać, iż desko- j 
naic zw y kle poinform ow any o zam iarach republik a- i 
nów  dziennik nowojorski „New York TribunW  upor- ' 
czy  wie zapow iada zw ołanie takiej konferencji. W e­
dług ostatnich informacji tego dziennika m iędzynaro­
dowy kong ies ekonomiczny odbyć się ma w począ­
tkach następnego reku «  W aszyngtonie. Cejem  jei ma 
być uporządkow anie sp raw  gospodarczych obu św ia­
tów . Koła am erykańskie  zam ierzające odbycie konfe­
rencji wyrażaj.?, nadzieję, iż sytuacja będzie już w tedy
0 tyle mniej po w ik ła tu , iż zbliżający się zjazd, bruk­
selski ureguluje i załatw i ostatecznie spraw ę odszko­
dowali f oraz diugów  m iędzysojuszniczych. P ra sa  
francuska pośw >ęca tym zam ierzeniom  prezyden ta  
t ia r  .linga naidzo  życziiw t uwagi. <

Z DALE Ki ńU O WSCHODU.

Wieści nadchodzące z odległej Azji do prasy* eu- | 
ropejskicj, a Uwłaszcza polskiej, są nad w y raz  skąpe, ‘ 
często btęune i nicpoz.walają się w  t zw . problem ie 
Laickiego W schodu zorientow ać

Biuro iiav asa  doniosło pod da tą  26 ub. m. z No­
w ego YurWi o zerw aniu  rokow ań prow adzonych  w 
Czaucisunie pom iędzy Japonją a C zy tą  „z pow odu, iż 
Japonja nie chciała się zgodzić na ustalenie term inu 
opróżnienia p rzez nią północnego S acha’inu“ W iado­
m ość ta tyczy  się konferencji rozpoczętej 4 w rześnia 
br] v Czaudsinue (na w schód od Girinu, w  południo­
wej M andżurji), w  której brali udział: Jotre, znany 
nam  dobrze dyplom ata sowiecki, obecnie poset M o­
skw y w  Pekinie, Janson, pełnom ocnik Republiki Da­
lekiego W schodu (Czyta) o raz  M acudajra i M acuziiua, 
przedstaw iciele Japonji. Celem konierencii było om ó­
wienie i załagodzenie ostateczne od lat trw ającego  
naprężenia stosunków  pom iędzy Republiką Dalekiego 
W schodu i Rosją z jednej a Japonią z drugiej strony.

Tło ow ego konfliktu jest następujące: L ata w o­
jenne przyniosły  znaczny p rzy ro s t liczebny ludności 
Syberii i Dalekiego W schodu. Ludność ta  w  swoich 
75 procentach jest pochodzenia rosyjskiego. W ybrzeża 
rosyjskie Pacyrikn ciągną się na przestrzen i około 
20.000 „kfri. P obrzeże  w ed ług  zgodnei opinii rzeczo­
znaw ców  kryie olbrzym ie bogactw  a  (ryby, fu tra, zło­
to, lia n a / w szystko  w  niezm iernych ilościach). O tóż 
przew ażna część ow ych bogactw  znajduje się obecnie 
w  rękach japońskich. Pod > najrozm aitszym i pozoram i 
rozszerzała  Japonia od la t nieustannie sferę  swoich 
w pływów N ajw ażniejszą częśc obszarów  znajdują­
cych się obecnie w e  w ładaniu iapońskiem  tw o rzy  pó ł­
nocny Sachalin. Dalej p tzepęazili oni praw ie znpebiie 
daw nych posiadaczy rosyjskich z w ybrzeży  Kamcza­
tki Na koiuyneucie posiadłości japońskie są  licznie roz 
siane po całym m orskim  obszarze, a  w  W ładyw osto - 
ku rząd  japoński m a w p ły w y  tak’ potężne, iż u trzy ­
mać się tam m ogą ty lko takie rządy , które znaidują 
poparcie w Japonii. 'Paki stan  rzeczy w yw oływ ał 
oczyw iście nieustanne tarcia z Republiką Dalekiego 
W schodu o raz  Sow ietam i. Na pro testy  obu republik 
odpow iedział rząd  japoński obietnicami, że te reny  
zaokupow ane opróżni. Obietnic tych jednak nie wy - 
pełnił. W końcu jednak, w idząc niem ożliw ość u trzy ­
m ania trw ale  takiego stan u  rzeczy  zgodził się na pod­
jęcie rokow-ań, co nastąpiło  też w  dniu 26 sierpnia 
ub. roku. P ertrak tac je  w lokły się z p rzerw am i § i*c- 
szlo ośm m iesięcy, aż w reszcie doszło 5? Genui do 
ostrego zatargu  pom iędzy Cziczerincm  a delegatem  
Japonii Hajaszi, k tó ry  zakw estionow ał p raw a Rosji 
sowieckici do opieki nad Republiką-Dalekiego ^ s c h o ­
du. R okow ania zosta ły  ostatecznie zerw ane.

Najważniejsze z pośród w arunków , pod k tó rym i 
Japonja godziła się na ew akuację b y ły  w ów czas na­
stępujące: 1) um iędzynarodow ienie W iadyw ostośu ,
2) rozszerzenie rybackich p raw  japońskich, 31 R epu­
blika Dalekiego Wschodni znosi w szystk ie  ogranicze­
nia, tyczące się japońskich obyw ateli w przem yśle 
górniczymi. 7) R cpub ika  Dalekiego V\ schodu znosi 
w szystkie fo rty  i umocnione punkty  ua calem w y­
brzeżu Oceanu Spokojnego o raz  zobow iązuje się ni­
gdy ich nie odbudow yw ać, 9) w szystk ie  rosyjskie 
okrę ty  w oienne na P acyfiku  zostaną zniszczone.

A dalej trzy -p u n k ty  um ow y tajne..: 1) w razie
:brojnego konfliktu Japonii z trzeciem  m ocarstw em  

pozostanie Republika Dalekiego W schodu neutralna.
2) opróżnienie obszarów  m orskich p rzez w ojska ja ­
pońskie odbyw ać się będzie w edhig  opinii japońskiego 
rządu, 3) ew akuacja Sachalinu nastąpi tylko o ile S a - 
cliaiin północny zostanie oddany Japonji na 80 lat w  
dzierżaw ę.

Do rokow ań podjętych w  ubiegłym  m iesiącu przy  
w iązyw ano w iększe nadzieje ze w zględu na w spół­
udział w  mch Rosii*sowieckiej, oraz nieco zmienio­
nego położenia zagranicznego Japonii p rzez u trą tg 
po konferencji w aszyngtońskiej potężnego sojusznika
1 akie go miata W ielka B rytanja.

Dow yżej przedstaw ione, zagadnienie Dalekiego

* czarnie widzów  sw ą  g r ą w dra m a d e  ó akto­
wym . Prześliczne zdjęcia z natury z zbiorowe 
sceny w  których biorą udział tłumy ludzi 

żądnych zab aw y potęgują siine wrażenie. ara©  S L e w

YYschodu test d!a Japonji p ierw szorzędnego znacze­
nia. Dla Japonji przeładow anej nadm iarą żyw otności 
sw ego narodu i przeludnionej ekspansja iesl biologi­
czną koniecznością. Nie Jest to jedyny tego rodzaju 
probiem  na Dalekim W schodzie. Nie należy  tu zapo- 
mkisfc rów nież o . m igracji japońskiej do Am eryki i o 
konkurencji iaponsko-am erykańsktej w Chinach i 
M andżurii.

KRÓL. KONSTANTYN.

Yem zelos w  r. 1919 potrafił pozyskać dla swe! 
„m egale idea1' helleńskiej nietylko Anglię lecz cała. 
eiitcutc‘ę, w  tein F rancję  i S tany  Zjednoczone. Francja 
popierała w ów czas narów ni z Anglią okupację grecką 
lu rc ii azjatyckiej. W  r. 1920 król K onstantyn in trygą  
i zam achem  dostał się-.z pow rotem  na tron, obali! Ve- 
nizełosa i zam iast w ykonyw ać  cały jego program  po­
lityczny, polegający na zdobyciu dla Grecii m andatu 
i pom ocy całej en ren ty  do likvndac.ii Turcii, niedołę­
żnie i sztucznie p od trzym yw ał odrazu oziębione sto ­
sunki z Francją. w istocie zas zupełnie oddał się pod 
p ro tek to ra t L lyoda G eorge‘a, w prow adzając na tiowo

G recję w kom binację angielsko-nłem iecką. T ym cza­
sem  Y /cw tiąłiz k ra ju  g ru n t Grecii palił um się pod 
nogami. S tosunki w ew nętrzne były anarchiczne. Krai 
u trzym yw ano  w  karbach tylko ie ro rem , wywieranymi 
na czynniki opozycyjne, p rzedew szystk iem  na szeregi' 
zw olenników Yenizelosa. U łatw iała rządem  i Konstan­
tyna  panow anie nad sy tuacią  w ew n ętrzn ą  w o jn a ' z 
T u ra ą . P o d  pre tekstem  stan u  -wojennego i mobilizacji 
w szystk ich  sił państw ow ych dla osiągnięcia zw ycię­
stw a  — tłumiono w szelką opozycyjną działalność za­
rów no na gruncie parlam entarnym  jak społecznym . 
Setk i yeiiizelistów  zm uszono do ucieczki z  kraju, ty-, 
siące uwięziono, re sz ta  została pod kontrolą i nad­
zorem  policji P odejrzani nawftf o sprzyjanie Yenize- 
losowd .zostali usunięci z  w szelkich stanow isk  w  a d ­
m inistracji państw ow ej oraz sam orządow ej. Dziś, kie­
dy klęska odebrała  Grecii niety lko Jonię, ale i T racię. 
konstantyniści potracili głow ę. Do ratow ania państw a 
s tanę ła  opozycia venizelistyczna. Król K onstantyn 
za  sw ą politykę, prowmdzoną w b rew  intencjom i woli 
narodu, zapłacił pow tó rn ą  i city oa iuż ostateczna, ab ­
dykacją.

Sytuacja na Wschodzie 
polepszyła sic.

Londyn. (Tel. w t.) 2 października. L C  G eorge 
zw ofał ua sobotę w ieczorem  radę  m inistrów. O p rze­
biegu obrad  zachow ano ścisłe milczenie. Yv niedzielę 
przed  południom odoyło  się posiedzeń 'c  rady mini- 
sT ów  z odziałem  przedstaw icieli w ojska i floty, 
w reszcie także o 3 popołudniu zebrali się ną  uairadę 
ministrowie

W edług w iadom ości z  kół politycznych. pofo- 
żeuie na W schodzie lekko się popraw iło, w  o sta ­
tnich 24 godzinach wzięN w ypadki pom yślny obi-ot. 
M ożna mieć nadzielę pokojow ego załatw ienie spra- 
vą-, mimo wiadom ości, k tóre  ukazały  się w  prasie 
o dalszem  przebyw aniu w ojsk Kemaia w strefie

neutralnej i o ośw iadczeniu gen. B a riin g trn , i% Kon­
ferencja w spraw ie zaw ieszenia broni nie mozć się 
odbyć przed  opuszczeniem  pasa  neutralnego ptrg.cz 
•oddziały Kowala P aszy . M inistrow ie angielscy  nie 
są zaniepokojeni rozw oiem  w ypadków  w  tci strefie 

W edług ostatnich wiadomości. jakie nadchodzą 
z placu boju — tak bow iem  nazyw ają w  Londynie 
strefę  neutralną — T u rcy  cofnęli się w  Erenkois. 
Spraw a zupełnego w ycofania w cisk  tureckich ze 
s tre fy  iieutralnej będzie przedm iotem  konferencji 
sp rty iiiie rzonych , k tó ra  odbędzie się wspólnie 
G rekam i i Turkam i. P rzeb ieg  tej konfercncy bęci-zic 
m iaroda.nyni dla dalszego rozw oju w ypadków .

/ w a r u n k i  k e m a l a  p a s z y .

P a ry ż . (A\\0* H avas 'podaje, że umów a Kemala 
z Franklinem  Bouillonein zaw iera następujące w a­
runki: Alianci .natychm iast obsadzą T rację  ? obejma 
jej p row izoryczną adm inistrację. Jeden z oddziałów 
w oisk alianckich będzie miał kw aterę w K onstanty­
nopolu. M niejsze oddziały w yszle  się do obsadzenia

w ażnych punk,, ów  stra teg icznych . W  ciągu jedjłego 
miesiąca po zaw arciu  ostatecznego pokoju odda się 
adm inistrację Tracji komisji,1 do której w ejdą rów nież 
przedstaw iciele Kemala Dopiero po zaw arciu  pokoju 
wojska Kemala w kroczą do Tracii.

KONFERENCJA W  MUDANJI.

W arszawa. (Tell w t)  2 pażdz. W  zw iązku \z 1 będzie s tf  w  Mndanji konferencja generałów.* obu 
w iadom ością, że rząd  A ngory gotów  fest na zawiy- j stron  w alczących , na której będzie, om aw iana spra- 
s zenie b roni pod w arunkiem  oddania Tracii. Rząd | w a ew akuacji i oddania Tracji 
Polski o trzym ał w iadom ość, że 3 październ ika od- 1

ROKOW ANIA VFNIZf T.OSA Z PA Ń STW A M I 7ACTtOD.NiE.MI.

P a ry ż . (AW .l Komitet rew ołucjonisiów  greckich j dynu. Po pow rocie będzie kenferow ał % PoineareTn 
w ystosow ał do Yenizelosa pismo, upoWaiżniające go j we środę uda się Jo Rzymu. \V  Atenach uchodzi on 
dr, rozpoczęcia rokow ań 7 m ocarstw am i sprzynne- jp-ż za szefa rządu greckiego, bez w zględu n r  to, czy 
rzoriyrni. W obec tego Y eW elos w yjeżdża d o L o n -  ! G recy  zostaną republiką, czy monarchją.

JUGOSŁAWJ A OŚWIADCZA SWA NEU1 R VL NOŚĆ ' W SPORZE GRECKO-TURECKtAL
żyw i żadnycii agresyw ny ch zaim urów i/w obec Jngo- 
slawji. Także rząd serbski iest przekonany', że ofia­
ry  jakie byłyby- połączone z przeszkodzeniem  T u r­
kom w  urzeczyw istnieniu planów  na Bałkanach nie 
sta ły b y  w żad n rm  stosunku do korzyści jakieby w y ­
nikły /  tego p o c ędo na innych polach

Belgrad. (AW.) Cała opinja serbska przeciw na i 
jest ponow nem u usadow ieniu się T u-ków  ,oa Ba tka­
ni 5. W obec ic-dnak niesłychanego zniszczenia wojną 
świaiowti nic zam ierza rzad Jugosław ii w szczynać 
aoAv«i w'oiny i ośw iadczy sw ą neutralność w  sporze 
grecko-tureckim . Zdaniem ophiji ryemal P*sfe» tnie

Posiedzenie państwowej kemisji wjhorozej.
W arszaw a. (PAT.) Dziś w południe w  gmachu 

Sejm u odbyło się posiedzenie państw ow ej komisji 
w yborczej Pod przew odnictw em  generalnego komi­
sarza  w yborczego  B resiew ioza. R ozpatrzono szereg  
list .2 pom iędzy k tórych  listę nr. 19 zgłoszoną przez 
centrum  .m ieszczańskie uznano za niew ażną ze 
w zględu na to. że to sam o stronnictw o zgłosiło już 
listę nr. 14, k tó ra  pozostała w  m ocy. N astępnie po­
stanow iła kom isja uniew ażnić listę nr. 21, ^głoszoną 
przez niezależnych socjalistów , a to ze w zględu na 
to, że podpisy* złożone na liście p rz e z je j  kandydatów ' 
uznano za pisane jedną rękę. W obec tego lista ta  
zosta ła  w ycofana. Co do listy nr. 13 tg rupa S Łapiń­
skiego! to  pełnomocnik polskiego stronn ictw a ludo­

w ego Piast) w niósł, ab y  grupa S tapińskiego nie mo­
gła korzystać  7. pełnej nazw y Polskie S tronnictw o 
Ludow e lewica, lecz tydko S. I-a lewica. W nio­
sek ten upadł. Poza temi listami seim ow em i rozpa­
trzono szereg  list senatorskich Z racji św iaą t żydow­
skich nie w szyscy  pełnom ocnicy list żydow skich 
byli na posiedzeniu dzisiejszem  obecni. Ju tro  wy*da 
generalny  kom isarz okólnik do okręgow ych kom isa­
rzy- w yborczych. Okólnik do tyczyć będzie kom pe­
tencji z jakich m ają ko rzystać  okręgow i kom isarz^ 
wyborczy-. Następne posiedzenie P ań stw  Komisji 
w yborczej odbędzie się 4-go. Tego sam ego nia o 
godz. 16 upływ a term in zgłaszaniu ośw iadczeń kan­
dydatów  co do zgody na sw e kandydatury .



Inżynier JÓ ZEF JASKÓI SKr.

i g r a s z k i  . w a l u t o w e .
\A żadnej cfzrcdzir.ie d o tj chczasow e rząd: naw c 

nic skom prom itow ały  się tak  jaskraw o, jak v - s p r a ­
w ach w alutow ycn. 1 to nie dlatego, ażeby  bł_ę*Łics 
w  sp raw ach  strategicznych, politycznych i gospodar­
czych były mniej zguline dla Polski leeto dlatego, że 
błędy w alu tow e ujawnia sam o życie z oczyw isto śc ią1 
no naci w szelką w ątpliw ość, podczas gdy ąrme należą 
do zjawisk znacznie zaw ilszych, dozw alających na s ta ­
w ianie takich hipotez i założeń, k tórych nikt nie jest 
w  stanie ani potw ierdzić, ani też obaiić z dostatecznie  
p rzekonyw ującą oczyw istością.

Któż naprzy.kiad tnożc zadać kładą obrońcom  w y- 
p raw y  Kijowskiej, tw ierdzącym , że bez niej bolsze 
w icy byliby jeszcze w cześniej pod W arszaw ą, niż 1?. 
sierpnia 1920? albo, że bez etatyzm u) s tan  gospodarczy 
Polski (ryłby jeszcze gorszy, niż obecny, gdy odw ro­
tne dośw iadczenia nie istnieją i nigdy nie zaistnieją.

W  podobnych sp raw ach  zręczna diałektyka z ła­
tw ością  robi z czarnego  białe i odw rotnie.

Inaczej rzecz ma $1? z zarządzeniami- natury pie­
niężnej, k tóre  dem askują bardzo prędko  m ądrość ich 
au torów .

Zaszłe dotychczas fakty w  porządku chronologi­
cznym  są następujące:

1. G dy pozosraw ione p rzez N iem ców w  Polskiej 
K rajowej Kasie Pożyozfcowej (PKKP) tak zw ane noty 
Kriessa. były  na w yczerpaniu , trzeba  było pom yśleć
0 innych znakach pieniężnych. T c też  dekretem  p P ił­
sudskiego, kontra sygnow anym  p rzez p. M oraczew - 
skiego i B yrkę  z dnia 7 grudnia 1918 r., nadano PK K P 
p raw o em itow ania m arek polskich na i a dum ek pań­
stw a  z zastrzeżeniem , że „Kasie nie wolno w ydać ani 
jednego biletu niezaPczpieczoncgo całkow icie złotem, 
licząc 2784 m arek poi. za 1 kg czystego zło ta’>

Początek zaiste w spaniały , boć banko*'A tałkow i- 
cic Zabezpieczony zlotem , jest w p ro st idealnym  pie­
niądzem .

2. Aliści juz w 3 tygodnie potem , spostrzeżono się, 
że złota w cale niema i dlatego, nie baw iąc się w  ża- 
,;nc ceregiele, z pow yższym  deki etom, 31 grudnia 1918. 
w ydano now y za podpisem  tych  sam ych osób, nada­
jący PK K P praw o em itow ania banknotów  z  p o w sze ­
chnie znańym  napisem  „P aństw o  Polskie bierze na 
siebie odpo\G cdziainość za w ym ianę niniejszego biletu 
na przyszłą w alu tę  polską w edług  stosunku, który dla 
m arek  polskich uchwali seim ustaw o d aw czy ” .

H istoria pieniądza w szystkich czasów  i w sz y s t­
kich narodów  nic zna przykładu podobnie dziw aczne­
go napisu!

3. Jakiś niepojęty ped ku zmianom i w ynalazkom  
skłania rząd do w ydania  dnia 5 lutego 1919 r. dekretu, 
m ianującego polską jednostkę m onetarną „Lechem ”.

4. W  23 dni potem , dnia 28 lutego 1919 r . pojaw ia 
się nowi^ dekret, uchylający poprzedni i nadający  pol­
skiemu pieniądzowi nazw ę „Złotego”.

5. W  m iędzyczasie dekretem  Naczelnika P aństw a 
z dnia 18 lutego 1919 r. zam ów iono w „P>anque de 
F ran ce” przygo tow anie  banknotów  na 15 miljardów 
zlotow ych, za k tó re  zapłacono 3,566.115.98 fran k ó w ,' 
przedstaw iających  obecnie w arto ść  około 2 A  m iliar­
dów m arek. Bilety te mają następujący  napis:

Bank P o‘ski 
5000 złotych  

W arszaw a dnia 28 lutego 1919 r. Dyrekcja Banku 
Polskiego Karpiński, Chamiec. G łów ny Skarpnik 

K arpus.
Na odw rotnej stron ie : „na m ocy uchw ały  sejm o­

wej bilety Banku Polskiego są p raw nym  środkiem  
płatniczym  w  Polsce. P odrabianie biletów  i w spółdzia­
łanie -w ich rozpow szechnianiu, karane ie,st ciężkiern 
więzieniem.

W  tym  w ypadku rozpoczęto budow ę system u pie­
niężnego od dachu i w yrzucono w  bioto  na ten eks­
perym ent 214 miliarda m arek.

W  artyku le  p. t. „Z loty czy  g rosz”, zam ieszczo­
nym  w  Nr 131 „Słowa P olsk iego”, przy toczyłem  spo­
ro  argum entów  na to, że w  obecnych naszych w a- 

,rankach byłoby  rzeczą bardzo  szkodliw ą zatrzym anie 
ula p rzyszłej polskiej iednostki m onetarne) nazw y 
„złotego i jego dom nieięanej w artości jednego fran ­
ka, co zresz tą  ustaw ow u nie jest dotychczas ustalo- 
nem i w arto ść  złotego iest tak  sam o nieokreśloną, jak
1 m arki polskiej. W ypow iedzianą tam zasadniczą moją 
m yśl podziela w idocznie i poseł Diamand, k tó ry  w  m o­
wie sejm owej, w ygłoszonej 25 w rześnia żądał 
nadania złotem u w artośc i Vu> franka, a fa żądam  ob­
niżenia w artości naszej jednostki m onetarnej, do 'Ao 
franka, w obec k tórej nazw a złotego byiaby fałszem  
h istoryczno-rzeczow ym , natom iast za najw łaściw szą 
nazw ę uw ażam  grosz-,

Z dwojga złego lepiej pogodzić się ze s tra tą  2 ®  
m iliarda m a r e k ,  w ydanych  na przygo tow anie pow yż­
szy  J i  banknotów' zlotow ych, niż prze,z zużytkow anie 
icli zabagnić sprawcę w alu tow ą raz na zaw sze i mam 
niezłom ną nadzieję, że tc  banknoty  pozostaną ukryte 
w  m rokach skarbca jako zabytek h istoryczny  naiw no­
ści wralutow'ej.

W łaśrne należałoby' ocenić całą a ierę  z banknota­
mi zlotow ym i znacznie surow iej, Iw sa  w ypuszczone 
w' imieniu nieistniejącego Banku Polskiego i powołują 
się na nieistniejącą uchw ałę sejm ow ą.

6 U staw a z dnia 26 m arca 1919 r. o  ostem plow a­
niu papierow ych znaków' pieniężnych iqh opodatko­
w aniu i częściow ej w ym ianie za pożyczkę państw ow ą 

j nie została  w 'ykonaną.
7. 'Taki sam  los spotka* ustaw ę z  dnia 9 m aja 1919 4 

o w ym ianie m a r e k ,  rubli i koron na złote i 4% rentę.
8. U s ła n a  z  26 listopada 1919 r. zrów nała  w  b. 

dzielnicy pruskiej m arkę polską z niemieoką, czego 
iednak ta ostatnia nie respek tow ała  i uciekła z  Polski, 
ku wielkiej jej, szkodzie.

9. U staw a z dnia 15 stycznia 1920 r. w prow adza 
m arkę po 'ską  iako prawmy srodeł- płatniczy na ca­
łym  obszarze Rzeczy pospolitej i postanaw ia w ym ianę 
koron po 7fi fenigów, zam iast p a ry te tow ych  85 feni- 
gów . T a ustaw a sk rzyw dziła  lojalnych posiadaczy 
koron  o J7 .6L , dała taką sam ą prem ię nielegalnym  
w aluciarzom , a co najw ażniejsza, spow odow ała 
zmniejszenie do ilości złota, iaka przypadłaby  na 
Polskę z ł idacji A ustro-w ęgierskiego Banku przy  
ęyyrriianie w szystkich  koron, jakie znajdow ały się 
w  Polsce w chwili w ym iany, P o w y ższe  cyfry  podaje 
w niosek nagły Nr. 3670 Klubu p .  S. L. z dnia 14 lipca 
1922 roku.

10. U staw a z dnia 29 m aja 1920 r. zakazuje wy-- 
p la ty  w' rublach i ustala  dla nich relację 2,16 m arek.
A w ięc w  ciągu półtorarocznego istnienia państw a, 
w ydano 10 dekretów 7 i ustaw7, częściow o sprzecznych 
,7 sobą, cz-ęściowo me wykonalńy&h, częściow o k rzy w ­
dzących obyw ateli i skarb  państw7a i ani jednej, k tó rą  
m ożnaby uw ażać za jakąś podw alinę w łasnej w alu ty .

11. Dnia 14 lipca 1922 r. Klub P . S, L. w nioskiem 
nagłym  wrezw7ał rząd  do bezzw łocznego przedłożenia 
prc.cktu  u staw y  w  przedm iocie ustalenia stosunku 
m arki do złotego. P on iew aż  obecny rząd  jest ow ocem  
dw uchiniesięcznego „piłow ania” całej Polski, to może 
posiada i takich matematyków*,' k tó rzy  zdołają okre­
ślić stosunek do siebie dw'óeh niew iadom ych?

12. W reszcie ostatn i w ynalazek  ra tow ania  finan­
sów7 i w alu ty  polskie., p] Jastrzębsk iego  z  dnia 26 lis­
topada 1922 wr pożyczce złotowm -m arcowej, opiew a­
jącej w7 połow ie na złote=fran!ko'w i i w  połow ie 
na m arki p rzy  relacji 1 f r a n k = i 000 m arek, zag w a­
ran tow anej całym  zapasem  kruszcow ym  w  P . K. K 
P. i p rzynoszącej 8%  rocznie.

W obec kom pletnego zrujnow ania p rz e z -o g ó ln ą  
i specjalnie w alu to w ą naszą dotychczasow ą politykę 
tych  kias społecznych, k tóre zaw sze i w szędzie były 
główmem źródłem  zasilania finansów państw ow ych, 
można z  absolutną pew nością przepow iedzieć z tn s ln e  
hasko  tei im prezy, bo ludność w iejska, dobrowmlme 
nie da nic.

Ale przypuśćm y jeszcze jeden cud opatrzności 
nad Polską, że chłopi pod dobroczynnym  w pływ em  
W itosów , Stapińskich, Brylów7, G ag aP ó w , Okomów 
i iinych Dąbalów , o tw o rzą  sw7oje k?bzy i pożyczą 
skarbow i państw a aż do w y s o k o ś c i  gw arancji, t. i. 
60 m iljardów  i /  ek.

Co z tego w yniknie?
Zrealizow anie tei pożyczki pochłonie około 17% 

t. j. okrągło 10 miliardów7 na koszta  druku obhgaciijj; 
propagandę, prow izję itd.

P aństw o  uzyska 50 mi harców  nip., k tóre  w y s ta r­
czą mu aż na dwutygodm oY/e w ydatki bieżące, a ob­
ciążą stałym  długiem 30 miljonów franków  i 30 m iliar­
dów  m arek. P rzy  obecnym  kursie franka 1500 m arek, 
pow7yższc obciążenie przeliczone na m arki, w ynosi 
30^1500 f~3U=75 m iliardów  mp., a Jeżeli w7 chwali r e ­
alizacji pożyczki kurs franka będzie 2000 mp., co .iest 
w ielce praw dopodobne, to skarb państ-wa za o trzy ­
m ane 50 miljardów', obciąży się zobow iązaniem  na 
90 m iljardów . P rzy  osiam iem  zaniżeniu odsetki w y­
niosą nie 8, a całych 14.4, am . z tern m ożnaby się po­
godzić, gdyby nie obaw a, że  z pożyczki w płynie tak 
m izerna kw ota, k tó ra  w y sta rczy  zaledw ie na pokry­
cie kosztów  przygo tow aw czych .

G w ałtow na op o zy d a  p. Jastrzęb i kiego przeciw ko 
popraw ce, przyjętej przez Seim w pierw szem  i dru- 
giem czytaniu p. 3 u staw #  w  tym  sensie, ze „pożycz­
ka zabezpiecza się m ajątkiem  R zeczypospolitej”, n a ­
suw a podejrzenie, że p. Jastrzębsk i dopiero w  o sta ­
tnim momencie zw ątp ił w  pow odzenie sw'ego projektu 
i chciał v,:ycofać się z niego ż honorem . w7zgłęduie — 
przygo tow ać sobie p re tek st do z w a łe m  w iny  za nie­
pow odzenie na innych. , ,

Zasadniczo proponow ana popraw ka była zupeł­
nie słuszną, bo w szędzie i zaw sze pozyczki państw o­
w e zabezpiecza się majątkiem państw ow ym , a \va- 
mtę, zapasem  kruszców  szlachetnych, a nie o d w ro ­
tnie i p. Jastrzębsk i ani iednćm słow em  nie uzasadni! 
sw ego sprzeciw u, bo groźba w7ycofania ustaw y, nie 
jest :ozum iiym  argum entem ,

W  Polsce ruchom e kapitały , jak u  były  stppm ałv 
razem  z w aim ą i- na to żadne łam ańce nie pomogą, 
bo z różnego i Salom on nie naleje. Po tem  m oże 
w7zmocnić się gospodarczo tyllfo przez dopływ  nb- 
ć j ch kapitałów , ale to  m oże spow7odow ać tylko taki 
rząd , k tó ry  cieszy się zaufaniem swoich i obcych i P- 
Jastrzębsk i ma rację, tw ierdząc, że obecnie nie w ie­
rzy w  m ożliw ość pożyczki zagraniczne).

B udżet zas może być zrów m ow ażony tyiko od­
pow iednim i podw yższeniem  podatków , zwlaszlcza 
P o ś r e d n i c h ,  i ograniczeniem  a g m j  państw ow ych do 
minimum przez stanow cze zerw anie k socjalistycz­
nym  etatyzm em , a to pod grozą u tra ty  niezależnego 
bytu.
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Bł?®‘at! tydowskieh dzicmriftaray 
z c. Csissedssci

W arszaw a. (Tei, w t.) 2 października. Wairszaw'- 
skie dzienniki żargonow e w y-Jelegow ały sw ych 
/przedstawicieli do p. Cziczerina, k tóry  w rozm ow ie 
z  nimi m ów ił o następujących spraw ach

„W ynik konferencji między' Rosją a sąsiedn-ieim 
państw am i w  spraw ie w zajem nej redukcji Zbroień 
zależy  obecnie przodew szystk iem  od Polsld  co te; 
cęazie probieżem  ref polityk ' pokojowe.1. Co się ty ­
czy polsko-rum uńskich rokowań i podróży  m uszę 
ośw iadczyć, że o su tn ie  konferencje m iędzy Polską 
a Rumunią w yw ołały  wielkie zaniepokojenie w  R o­
sji. Spraw 'a ta może się pow ikłać w  zw iązku z  w y ­
stąpieniem  Rnmunji, razem  z Ar.glją i M. F n ten tą  
p rzeciw  T urcji”.

„Gd Ligi Narodów7 nie oczekujem y żadnych isto­
tnych rezu lta tów  w7 spraw ie obrony  mniejszości na­
rodow ych”.

„T rak ta t w  Bevres, k tó ry  p ierw szy  zajął się 
problem em  Palestyny nie (sinieje. O kazał się nie 
realnymi i mespraw',edliw7ym .”

„Obecnie Rosja prow adzi drlej rokow ania w  
spraw ie koncesji ekonom icznych ze S tinneserr, k tó­
ry  obiecał, że gdy tyiko załatw i sw e sp ray /y  na 
Zachodzie Europy', to zw róci uw agę na Rosję” .

„Żadne zbliżenie oficjalne m iędzy Rosją a F ran ­
cją w sku tek  nowel sy tuacji w  Turcji nie nastąpi".

„Na ogół urodzaj tegoroczny  w Rosji w ypadł; 
dobrze  W ydatek stanow ią tylko obszary  Rosji po ­
łudniow ej nad M orzem  Czarnem . P ią teg o  jeszcze 
nadal jest potrzebna pom oc z zew nątrz.

W arszaw a. (AW.) W  niedzielę Cz czerin  zw ie­
dzał osobliw7ości W ar sza wy7. W  poniedziałek w ydal 
ooiad o 2-giej w  hotelu B r i s t o l , n a  który' otrzym ali 
zaproszenie m arszałek  T rąm pczyński, prem ier No 
w ak, mm. N arutow icz, dyrek to r departam entu  polity­
cznego K ętrzyński, Przeź.dziecki, M oraw ski, polski 
charge d ‘affaires w  Moskwie Knoll. m inistrow ie Da- 
row'ski i S trassb n rg er i szereg  osób w yb itnych  ze 
św iata poselskiego i politycznego. Z ram ienia Sejmu 
w  obiedzie w ziął udział poseł Jan  Dąbski w  ch arak te ­
rze w spó łtw órcy ..trak ta tu  pokojow ego w  R ydze. Inni 
posłow ie udziału w7 obiedzie nie brali

Jak fa suwsreni % „Piasta” 
ti3*aii3iii3 się Mląfksi

W arszaw a. (Tel. wd.) 2 października. Dzisiejszy 
„Kurie-r C zen v o » y “ podaje ciekaw e re.yvełacje o dzia­
łalności P iasto  wców.

W  okolicach W ysokiego L itew sldcgo istnieje 
m ajątek Suszki około 2000 morgów7, będący' w łasno­
ścią p. G rabow skiej. M ajątek ten w  roku ubiegłym 
tzw powiatów7a kom isja nadaw cza zakwalifikowała 
flo użycia na osadnictw o wmjskowc

P ew nego jednak dnia zjawili się u p. G rabow ­
skiej dw aj w ysłań cy  „P iasta” w' osobach posłów7 
K ow alczuka i M akucha, robiąc iej następującą p ro ­
pozycję, iż suw erenj ci uzyskają sw oim i w pływ am i 
am daeję powiatowej' komisji nadaw'cze: pod w arun 
kiem, że p. G rabow ska sprzed; Suszki z woinej ręk 
przedsiębiorstwu! parcelacyjnenm , pozostającem u poo 
ich zarządem  za p$ miljorrów mkp.

S tero ryzow nna w  ten sposób p Gr tbow*s,;a zgo­
dziła się na tę propożycię i dzięki staraniom  tyci* 
posłów' nadaw cza kom isja wojewćofeka unieważniła 
decyzję kom isji pow iatow ej, dzięki czem u mogli oni 
zaraz  przystąp ić  do parcelacji 3 folw arków . Rozpo­
częli od pobierania wysokich zadatków , przekracza 
jących blizko dw ukrotnie cenę kupna i w  ten  sposób 
w ypłacili p. G rabow skiej zadatek w w ysokości 10 
milionów7 mkp.

Cały m ajątek rozparcelow ali pom iędzy 54 osa­
dników. Tylko, ó  7. nich służyło w7 armii poiskiej. R e­
szta składa się w yłącznie z ag ita to rów  PSL . ,,P iast' 
Ci byli żołnierze polscy o.rzym ali najgorsze drobiu 
działki, wr k tórych się naw et studni dokopać nie m o­
gą i rnnszą się udawrać po wpjdę o 3 km. odległą., Na­
tom iast inni osadnicy, a1 wr tejrihczbie Kowalczuk i 
M akucha oraz znany' ag ita to r ludow cow y Sekuła są 
dziś w  posiadaniu i>ięknyrch gospodarstw 7, dochodzą­
cych do 85 morgów obszaru.

Hijitzny w.se homanisttw
pa Utaca feNgtisy”.

W arszawa. (Tel. yvł.) 2 pa/.dz. W czurai o gody. 
10 rano zapow iedzieli komuniści w iec wwborezy na 
placu Nędzy. Z uw agi na rozporządzenie M imster- 
stw7a spraw, w7ew7nętrznycli. zabraniające kateg o ry ­
cznie odbyw ania w ieców o charak terze  antipaustwo- 
w ym , policja już o godz. 9 zjaw iła się na miejscu 
obranym  p rzez  kom unistów . G rupka podrostków  
mimo to usiłow ała się p rzedostać  na plac Nędzy i 
ustaw ić tam trybunę dla m ówców.

O gode. 10 banda kilkudziesięciu m łodzików ru ­
szy ła  z niesłychaną bezczelnością na kordon nohcii.' 
Spotkała się jednak z tak silnym uporem , że mc 
m cntainie odskoczyła, w yzbyw ając  się w7 zupełno­
ści poprzedniego tupetu. K ilkunastą z nicii za pro­
w okacyjne zachow anie się w obec pcheji aresaSte* 
w auo



4 „SŁOW O POLSKIE" nr. i?25 z  d 4. października 1522

W obrctpe Uniwęrsytętu —  jędęn front polskiej Młodzieży
W  obronie k resow ej skarbnicy w iedzy  pe K-tiej 

p rzed zakusam i żydow skiej m łodzieży, zagra/- ące.i 
jej naw ą, wzm ożoną falą w rogiego zalew u, Stanęła 
nasza m łodzież jednolitym , -zwartym  frontem . 1. p ro ­
gu przełom u, v, c im li ,  gdy 48 prc. żydow skiego, 
obcego żyw-ioiu już dzisiaj zalega pracow nie i saie 
naukow e, a now-e rzesze pod patronatem  sjonisty- 
cznej partii ł p rz y  pom ocy oszczerstw am i w ojują­
cego o iganu w  pełnym  krzyku pochodzie w  okresie 
Wipisóc ruszają na zdobycie. Uczelni, rzucając w 
św ia t rezolucje, skierow ane przez .Senat na drogc 
postępow ania karnego i apelujące starym , u tartym  
zw yczajem  do zagran icy  — polska m łodzież m usiała i 
zalbrać glos. aby  zdecj dowanem  i jcdnoliiem  stano- i 
w iskiem  rzucić tam ę obcem u zalew ow i.

Niedzielny, ogólno-akadem icki w iec polskiej j 
m łodzieży byl w yrazein  tej rzadkiej n ieste ty  w ży - 1 
ciu jej jednom yślności, a zarazem  stw ierdzeniem , że i 
gdy  w  grze sp raw a  tak doniosła, zn ichodzi się ona 
zaw sze w jednym  skupiona obozie. O grom ne tłumy 
m łodzieży- biorące udział w wiecu, pow ażny tok 
dyskusji i w ysoki jej poziom, ściśle sKry.stalizowane 
rezolucje, tw orzące  silny odzew  jej jednolitego sta- • 
nowiswi — napaw ają  nas szczerą  radością  i p rz e ­
świadczeniom, żc u zagrożonych zalew em  progów  I 
dostojnej Almae M atris czuw a silna duchem  i czuina. 
w ierna S-raż...

M asow e zebranie Polskiej M łodzieży Akadem i­
ckiej w  sali Sokola-M acierzy, a  nie tam, gd2ie w ła­
ściw e było  dla niej m iejsce na w iecow e o b iad y , za- 

| gai! p. Ździsław  Stalli, w itając profesorow  i p rzed­
staw iając porządek obrad. W  czasie tego p rz e m ó ­
w ienia w szedł na salę prof, dr. Ołąbiński, którem u 
mlodiżicż zgotow ała serdeczną, en tuzjastyczną  ow a­
cję.

Po w yborze prezydium  wiecu zabrał glos prze­
wodniczący' p. B artońj, a w skazując na rozgorycze­
nie, jakie ogarnęło szerokie ko la  m łodzieży polskiej 
i w ezw ał zeunmiych do u trzym ania spokom ego i po­
w ażnego f-omt w dyskusji.

Z koleji zabra ł głos referen t p. li. Scheuering 
i w  dłuższem  przem ów ieniu, rzeezow em , a  ścisferr-
przedstaw ił stan  spraw y w  chwili obecnej, ośw ie-

f> tiając stanoy-isko m łodzieży żydow skiej, ujaw nione
w rezolucjach w iecow ych i a rty k u łach  sjonistyczne- 
go organu, o tonie tak  w yzyw ającym , iż S enat re ­
zolucje owe zw rócił na to ry  postępow ania karnego  
(burziiw e oklaski). Po szczegółow em  omówieniu o- 
wych rdzo!i eji i podkreśleniu treści jednej z nich. 
apelującej do zagranicy, om ówił referen t, na podsta­
w ie ścisłych dat s ta ty stycznych  w zrasta jący  szybko 
postęp zażydizania n iektórych w ydziałów , liczących 
dzisiaj już 50 prc. żydow skich słuchaczy. D łuższe 
uw agi poświęci? referent om ówieniu stanow iska m ło­
dzieży polskiej, a w y w o d y  sw e ujął w następujące 
rezo lucje:

REZOLUCJE
uchwalone na wiecu lwow skiej m łodzieży akadem. 

dnia I października 1922.

!.
Pol. M łodzież Akad. zeb ran a  na w iecu dnia 1 

października br. w sali „Sokola M acierzy" w  sp ra ­
wie wpisów' na U niw ersytet, uchw ala:

1. S tw ierdzam y z ubolewaniom , iż nasze uczel­
nie nie mogą pomieścić w szystkich garnących się 
w ich m ory.

2. W utiec pow yższego  faktu u w aza m y :
a) żc zniesienie -„mimeri clausi" na w ydziałach 

filozoficznym i lekarskim  uniem ożliwiłoby studium 
na obu tych  w ydziałach ;

b) iż fakt ten zm usiłby polską m łodzież Uniwrnr- 
sytc. u J. Kazim ierza do zbiorow ego w strzym ania 
się od studjów ;

c) iz „n.miierus clausus" w inien być  rozciągnięty  
rów nież na w ydział praw niczy.

3. W yrażam y  ponownie nasze niezłom ne p rze ­
św iadczenie, żc -wobec ograniczonej ilości miejsc na 
naszej Uczelni i w m yśl zasad oczyw istej sp raw ie­
dliwości. winna być p rzy  przyjm ow aniu w pisów  sto ­
sow ana kolejność, a m ianow icie żyw io ły  \\ yt szezo- 
ne wonią, a zasłużone w  w alce  o państw ow ość jxil- 
Pcą m uszą mieć pierw szeństw o.
~~ 4. W  szczególności stw ierdzam y, iż żyw ioł -ży­
dow ski w  dużym  sw ym  procencie nietknięty  wojną, 
napływ ow y, dla państw ow ości polskiej wrogi, lub w  
najlepszym  razie obojętny, a natom iast góru iący  zna­
cznie swoimi środkam i m aterialnym i nad m łodzieżą 
polską w ypiera  ją system atycznie  z lw ow skich szkól 
akadem ickich od c; asu, kief^y norm alne stosunki po­
kojowe um ożliw iły bezpieczny pobyt w  naszem  
mieście. A poniew aż ogólny p rocent ludności żydow ­
skiej w  naszem  państw ie w ynosi Tl prc.. p rzeto  u- 
.'•ążam \, iż cy ira  ta  w inna być m iarodajną dia tista- 

• lenia stosunku ilościowego m łodzieży na naszym  
Uni w e r s y  ecie.

11
Pol. Mlodz. Akad Lwowa wobec-, sy s tem aty ­

cznie od dłuższego czasu p rzez m iejscowy organ 
sjonistów  („Chw ilę") upraw ianych napaści na w ła­
dze uniw ersyteckie, oraz w obec rezolucji pow zię­
tych na w iecu, żydow skiej m łodzieży akadem ickiej 
Lw ow a, odbytym  w dniu 19 w rześnią br. i opubli­
kow anych następnie a tym że organie, oraz w rę- 

, czonym  JM. p. rek torow i, stwierdza.

a) grupa młodzieży syjonistycznej za poduszcze- 
wicm i m zy  tpoutoey miejscowej party jnej o rganiza­
cji syjonistycznej, oraz dziennika tejże partii „C hw i­
li", cw iadom ie i celow o podburzyła  akadem icką m ło­
dzież żydow ską przeciw  w ładzom  un iw ersy teckim ;

b) v  robocie tej posługiw ały  się powyżej w ska­
zane czynniki św iadom ie i celowo niepraw dziw ym i 
faktam i, jak np. fałszem  o p raw ie „veta" „C zytelni 
Akadem ickiej", oraz o Komisji p rzy jęć rzekom o przy  
tejże .. Czy teini Akadem ickiej" funkcjonującej, pou- 
czas i. .ly w iadom o im było doskonaic, iż o trzym ane  
w  tej kwestii inform acje polegają na niejKirozumie- 
ni-ii;

d  ta zbrodnicza i pouła ag itacja  posługiw ali się 
dalej argttm entem  o nadużyciach w ładz uniw ersy te­
ckich, polcgaiących rzekom o na żądaniu w ypełnienia 
przy wpisie kw estionariusza p ryw atnego  4 ow urzy- 
stw ą Akadem ickiego, k tóry  zaw iera! rub rykę „naro­
dow ość". Otóż p raw d ą  jest, iż kw estionariusz .ten. 
będący kw cstjbnarjusżcm  „Bratniej Pom ocy Stud. 
U niw ersytetu  .i. Kaz. w e Lw ow ie", siŁpży celom sta­
ty stycznym  i sam opom ocow ym . a ru b ry k a  „uarodo- j 
w ość", będąca p rz e d m ie  em ataków  prasy żydow ­
skiej i argum entem , roznam iętniającym  ag itsc lę  znaj­
duje się rów meż w  kw estionariuszu urzędow ym , 
przepisanym  przez M inisterstw a W . R. i O. P .

d) delegacja młodzieży-' żydow skiej zacirow ala 
się w' sposób arogancki i bezczelny w óbcc dziekana j 
w ydziału filozoncz.ne.go prof. S iem iradzkiego, a w iec 
te jże  m łodzieży nie tylko zsoliduryz-ował się z  4_ej 
stanow iskiaiii. ale w  sposób na. k tórego określenie 
irtidno znaleźć miano, publicznie ubliżył p rzedstaw i­
cielowi w ładzy  akadem ickiej;

e) treść  w szystk ich  rezolucji w iecu żydow skie ' 
m łodzieży akatiem ickiej Lwowa, k tórych szczegó­
łow o w ym ieniać tu  nie będziem y; u trzym ana w  tonie 
aroganckich i k łam liw ych iuwa.ktyw. jest targn ię­
ciom się na cześć i pow agę U niw ersytetu  J. Kazi­
mierza-;

tj ostatn ia z nich zaw iera  niezrozum iale polity­
czne pogróżki i zapowiedź szukania oparcia, oraz 
interw encji za granicą.

W obec pow yższego P o lsk i M łodzież Akadem i­
cka L w ow a stw ierdza:

1. Akcja żydów prow auzona we w-rześniu roku 
bieżącego w spraw ie wąńsów:

a) nie licuje z god n o śc ią  akadem ika,
b) zaogniła stosunek m iędzy m łodzieżą polską 

■a żydow ską:
c) dow iodła, żc w śród m łodzieży żydow skiej 

p rzew agę  osiągnęły  elem enty obce."7 nic w spólnego 
z  U niw ersytetem  i Jego tradycją  nie m ające, a  uspo­
sobione w ro g o 'd o  w szystk iego, co poiskic.

■%.i'Wiec przyiąw-szy do w iadom ości, iż rezolucje 
w iecu żydów --akadem ików ^ odesłane zostały  przesz 
S enat Akademicki na drogę postępow ania karnego, 
stw ierdza, iż uczestnicy w iecu okryli hańb? imię 
akadem ika i domaga się natychm iastow ej relegacji ! 
w innych, jako niegodnych noszenia godności a sa -  
demickiej.

3. O strzega, iż dalsze kroki w  podobnym  duchu 
czynione doprow adzić mogą m łodzież polską do en er­
gicznej kontrakcji.

III.
W iec w ybiera Komisję W ykonaw czą u cli w a ł 

w iecu, w składzie 5-citi osób z p raw em  kooiptacf 
i poleca tejże użycie w szystk ich  sposobów" celem 
ugodow ego osiągnięcia postulatów  wiecu. Polecą tej­
że Komisii zw ołanie w  razie potrzeby  wiecu, na k tó­
rym  zależnie od startu sp raw y  zapadną uchw ały  co 
do dalszego stanow iska Polskiej M łodzieży Akade­
mickiej.

UCtIW ALY
zapadłe* na wiecu Polskiej Młodzieży Akademickiej 

I.wnwa dnia i października 1922.

1.
Pol. M lodz. Akad. Lwowa zebrany na w iecu w  

dniu 1 października br. so iidarj :uje się z memoija- 
łem Pol. T o w arzy stw  Akadem, przedłożonym  Se­
natom  W yższych Uczelni Lw ow skich i up rasza je 
gorąco o wzięcie postu latów  w  nim zaw artych  pod 
gruntow na rozw agę.

11
W iec O gólno-akadem icki z  dnia 1 października 

zw raca się do p rzedstaw icielstw a Techniki, by w  
najkrótszym  czasie ^woluto „w iec lech m k ó w ", ce­
lem zupełnego solidaryzow ania się z uchw ałą w iecu
dzisiejszego.

P art rent następny, p. A. Zieliński p rzedstaw ił 
zebranm ii memccjaf, w ystosow any  p rzez Polską 
Młod -iez Akademicką do Senatów  W yższych Uczel­
ni W'c Lw ow ie w spraw ie zachowania polskiego Uru~ 
wersyccii! tk n ą  Kazim ierza. M em oriał ten w skazuje 
n a  to, iż łącznic /, gronem  profesorów  m łodzież stała 
do tychczas solidarnie w obronie polskości najw yż­
szej Uczcin;. a gdy  dziś nad K azim ierzow ą Kuźnicą 
polskiej nauki skupiać poczynają się groźne chm ury 
— Młodzież zakładu uroczysty  p io test przeciw  d-at- 
saetnti żydovf$kitint zalew ow i w y z s /y c h  Uczelni 
lwow skich. 7aLw len szczególn e aa U niw ersytecie 
rssu jc  się katastrofalnie, a cyfry , jakie uwmorjal 
podnosi są upto .st złow różbne. Dość w spom nieć, ze 
np. w osiatnicm  półroczu >.a w ydziale k--><.er skim by­
ło tia 577 Polaków  m i , ; )  żydów , u* tilozohcznym

1 ten stosunek w y .iż a  się ijł:h 5 9 (!) . I a też młodzteż 
i mc może dopuścić bez obaw y przekleństw 7 nastę­

pnych pokoleń, aby 10 prc. żyw iołu w rogiego, a  co 
nąjwyz-cj obojętnego i obcego s ą d z i ło  w poiowic 
9U prc. ludności polskiej. 1 m łodzież żydow ska do­
m aga się obecnie większymi; od Polaków  p ia w  stu­
diowania w w iększej niż dotychczas m asie, a cho­
ciaż n i e . spełniła obow iązków  w obec P aństw a żąda 
obechie p rz /w ile jo w . Zasada, iż p rocent żydow sk ie­
go elem entu na polskich uczelniach nie może p rze ­
w yższać ogólnego jiroccnnt ludności polskiej winu.; 
być  rozstrzy7gającem  kryterium  w  ustaleniu stosunku 
polskiej i żydowskiej m łodzieży

Nad poruszonem i w  referatach  kw estiam i ro z­
winęła się długa, w ■'Jonie nader pow ażnym  i spo­
kojni in u trzym ana dyskusja, w  której zabierało glos 
szereg  mówców*; Po przem ów ieniu d y r K rzysziofo- 

, w icza. który7 osw ietlił naczelne w skazan ie  ideologii 
„Rozw oju" — dr. L ubaczew ski w .mieniu, zdem obili­
zow anych oficerów7 zgłosił akces do podjętej akcji 
i p rzedstaw ił rezolucję-

„W iec ogćino-akademiCki w zyw a Senat, aby  do 
egzam inów  nostrynkacyjuych  dopuszczeni byli tylko 
ci obyw atele  Państw a Polskiego, k tórzy  w ykażą sie 
pośw iadczeniem  odbycia służby w ojskow ej, jhiko 
kardynalnego obow iązku obyw atela  P ań stw a"  (bn- 
rzliw7e oklaski).

Entuzjastycznie i długo niemilknącymi oklaskami 
w itany przem aw iał następnie prof. dr. Gfąbiński, k tó ­
ry* w yraziw szy na w stępie żal, iż lm odzież zebrać 
się musiała iia w iec poza m aram i w łasnej Uczelni, 
zaznaczył, że nie zab iera  głosu jako polityk. P rz e ­
ciw staw iw szy  daw ne, średniow ieczne un iw ersy te ty  
instytucje zaw odow e —  dzisiejszym , rzuconym  na 
k resy  ogniskom, pielęgnującym  n.ietylko prarwoę i 
cnotę, ale i m iłość O jczyzny, gotow ym  do walki o 
najśw iętsze dobra Narodu —  wskazał, żc w szech ­
nice kresow e takie, jak lw ow ska i w ileńska nie m o­
gą być jedynie w arsz ta tem  zaw odow ym , ale zacho­
w ać m uszą ch a rak te r polski, b y  silą ducha polskiego 
była w mch potężnie uwidoczniona (Imczne oklaski). 
Syjonizm  w  zaraniu  sw7ojem m ógł mieć pew ne sym - 
p a t;c w  polskimn społeczeństw ie, jak długo dąży ł do 
urzeczywistnienia, w łasnego państw a w7 Palestynie, 
ale s tiac ił je zupełnie z chwilą dążeń do utw orzenia 
p ań stw a  w państw ie i oodjęc.a rozkładow ej roboty  
w śród  społeczeństw a polskiego, które energicznie 
musi p rzeciw staw ić się tym  zapędom , jak niemniej 
zakusom  apelow ania do forum zagranicznego (burzli­
we oklaski). To stanow isko nie jest bynajm niej ob ja­
wem  szowinizm u, ale wrod-zonem poczuciem  sam o­
obrony narodow ej (diugo niem ilknące oklaski) W o ­
bec w pływ ów  żyw iołu żydow skiego u góry  wśród 
trudnych  w arunków  jest p raw em  i obow iązkiem  m ło­
dzieży ustalenie stanow iska w obec tego typu zam ie­
rzeń. P raw em  W aszcm  i obowiązkiem  —  m ówił 
czcigodny proieso" — jest1 obrona polskiego chara­
k te ry  w szechnicy K az im ie rzo w i (burzliw e oklaski, 
entuzjastyczne okrzyki).

W  ożyw ionej dyskusji zabierali dalej głos pp. 
Gluziński, Tarnaw ski. B ajsarow icz, Bertom , Stroń- 

I ski, Żurowski, O łeniarz. K rokowski, Kraiewrski, Piłat,
| S tahl, Mikuszew^ski, PołudniewsKa, Scheuering, Zie- 
j liński, Ula dek. Rnciński, O lszew ski Z przem ów ień 
I tych, k tóre  brzm iały  tonem  zgodnego i jednolitego 
i stanow iska na szczególne podkreślenie zasługiw ało 
'14.przem ów ienie p. B ajsarow icza z szeregu m łodzieży 

postępow ej. Mówca solidaryzując się w  zupełności 
z w y wodami obu referentów 7 poddał druzgocącej k ry ­
tyce m etody m łodzieży syjonistycznej na tle an ty ­
państw ow ej roboty, żyw iołu ży d o w sk ieg o . w kraju i 
zagranicą. C ytując głosy  p rasy  żydowskiej na licz- 

i nych przykładach w ykazyw ał planow e zamierzeniu 
tego  żyw iołu w strząsania  au to ry tetem  Państw a i 
robo ty  rozkładow ej na iego szkodę. Toteż w yw ody 
m ówcy, jasno i dobitnie określające zam ierzenia m ło­
dzieży syjonistycznej na tein tle w y w o ła j  ogólne 
uzuanie ze strony rnasow7ego wiecu. Chw iejne i nie­
zdecydow ane stanow isko m łodzieży technickiej w 
s jra w ie  m em oriału, uspraw iedliw iane p rzez  p, Piłata, 
spotkało się z pew nem  rozgoryczeniem , k tórego  w y - 
rttzem b y ły  przem ów ienia p. S tahla i kilku innych 
mówców7. Z ogólriem uznaniem ajb&tteatfo się oSAviad- 
czenio nrzcdstaw iciela Kólk.-# chem ików  p. Krokow­
skiego. k tóre jedyne z kółek naukow ych w szechnicy 
podiiisalo m em oriał, p. Południew skiej. protestu jącej 
przeciw7 stanow isku Koła S tudentek i kler. O lem arza. 
zgłaszającego akces do akcji T ow . im. P io tra  Skargi 
gntpuiącego k leryków

Po wyczernatiiu dyskusji p rzew . B enoni podda! 
p rzedstaw ione rezolucje pod głosow anie. M/śród bu- 
.zliw ych  oklasków  w szystk ie  zosta ły  p rzy ję te  prze? 
aklamację. P rzy ję to  dalej rezolucię:

..Wiec ngólno-akwdemicki zw7raca sic d o  p rzed­
staw icieli M łodzieży Politechniki, by w  uaikrótszym  
czasie zw ołała w-jec, celem zupełnego solidaryzow a­
nia się z uchw ałam i wiecu dzisiejszego".

W'\'ońcu dokonc.no w yboru  Komitetu w y k o n aw ­
czego uchw ał w iecow ych z prawem  kooptacii i 
ew entualnego zw ołania w iecu ogólno-akadem ickiego. 
poczem po odśpiewaniu „R oty" m łodzież rozeszła 
się.

l
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R rzedew szystkrcm  pow tórzę óo znudlzeirią w a r­
ty  frazes, a  przecież p rzy tem  zasadniczy7 posiula.t; 
szkoła Kasza po w inna być narodow a, w yraDiająca 
Polaków , wolnych obyw ateli Rzeczypospolitej. W in­
na być naroao \ ą  nie ty lko z języka, lecz i dach*, 
ota w yrab iać  tw órczych b:Kiown:czyrch państw a, p ra ­
cow ników  dla dobra ogó&iu natom iast s trzec  się ja­
kiegokolwiek zabarw ienia party jnego, służby jakiejś 
ketrcio stanow i, czy  stronnictw u. O jczyzna w inna 

i być  tu  ośiodkictn nauki w szystk ich  przedm iotów , o j­
czyzna' jedna i w  całej rozciągłości, choć oczyw iście 
punktem  w yjścia musi być najbliższe otoczenie dzie­
cka, ale całość nauki musi objąć ca łą  Rzeczpospolitą. 
1 nie ty lko  w nauce lite ra tu ry , języka, historii i ge-, 
Ggrąfji Polska ma w ysunąć  się na pjan p ierw szy, 
lecz w e w szystkich  przedm iarach. P rz y  nauce o fil­
trow aniu  powinien uczeń gdzieś na Podkarpaciu , czy 
u  w schoam cn błot Polesiat nsb Y\ ołynia dow ieazieć 
się o w spaniałych urządzeniach w arszaw skich, o ja ­
kich z szacunkiem  w y rażać , się fachow cy zachodu. 
A gdy  mow a o paieniu i ośw ietleniu, to  znów  lrowin- 
’rra szkoła polska i w  W arszaw ie  i Litwie i tam  w  
w ysoko kulturalnych w ojew ództw ach  zachodnich 
w spom nieć, że p ierw sze  lam py naftow e, to  ipomjrsl 
i w ykonanie P olaków  Łukasiew icza z pod Gorlic i 
B ratkow skiego w e Lw ow ie. K ażdy Polak  powinien 
wiedzieć, że w spaniały  p rzem y sł iarb iarsk i, Który 
w yrobem  barw ików  anilinow ych na p ierw sze  mieisce 
w ybij się w  Niemczech, zaw dzięcza sw ój początek 
.lakóbowi N atanow i w  W arszaw ie, że tu pow stał 
p ierw szy  na kontynencie „draoacz nieba1- do dziś 
sto jący i f z y  r licy  Zielnej dom Tow7arz y s tw a  telefo­
nów w arszaw skich , że e lek tryczny  .tramwaj w cze­
śniej w prow adzono w e Lw ow ie, niż w stolicy całej 
m onarcha W iedniu icti.

1 Każde dziecko pot1'inno wiedzieć, że nasza kul­
tu ra , to nie ty lko  w y tw ó r -piękna,/nie ty lko w y raz  
artyzm u i uczucia, ale głębokiej myśli. Z polskich 
uczonych nie m ożna ograniczyć się do ic-dnego Ko­
pernika, z przydatkiem  może —  bliżej z resz tą  nie- 
ok ieślonym  zazw yczaj — Śniadeckich i .paru może 
historyków , lecz w sk azać  na szereg  potężnych ty ta ­
nów w iedzy, jafc Smolucirowski, Dybowski, Radzi­
szew ski, R aciborski, \ \ fi. Kulczyński, T aczanow ski, 
S trassbu rger, Nencki, W róblew ski, A. W itkow ski, 
Godlew ski i w ielu innych, jakich zazdrościły nam  
najkulturalnieisze n arody  i za zaszczyt, i chlubę po­
czytyw ały nieraz zaliczanie ich dó grona sw oich do- 
k to ió w  honorow ych wr najsław niejszych itnrw ersyte- 
tach. Nie ty lko  z  nazw iska osobistości te  znać po­
w inien każdy  w yksz ta łcony  Polak, ale z  w yników  
najw ażniejszych prac naiikow ych. P ow inny  o tern 
pam iętać now e p rog ram y  naukow e i podręczniki i 
na odpowiednich stopniach nauki w m iarę rozw oju 
um ysłow ego zaznajam iać z tern naszą  młodzież.

* * *

Lecz ogólno-narodow ą w inna być  szkoła i z  te ­
go w zgiędu, że dla każdego w inna s tać  jęduako o tw o ­
rem, a o stopniu i zakresie  dostępnej w iedzy  m aią 
decydow ać jedynie zdolności i zam iłowania kandy­
data.

Ale nic dość rozw inąć um ysł, nie dość w zniecić 
chęć zdobycia p raw dy , należy w ychow ać całego 
człow ieka, rozw inąć go fizycznie, w yrob ić  charak ter. 
Z uznaniem należy  podnieść, że nowe nasze p rog ra­
m y pow ażnie troszczą się i o ciało, o zdrow ie  i roz­
w ój fizyczny7. Chodzi o to, by  sp raw a cala nie pozo­
sta ła  na papierze, b y  została  w/ czyn wprow a  lżona . 
R ozw iązanie tego zadania znajdziem y nie ty le  może 
w7 budew-jpi,n niem ieckim  w/zoreni ogrom nych sal 
g im nastycznych, w yposażonych w  kunsztow ne a 
drogie p -zyrządv , na k tórych m ieliby się trenow ać 
am atorzy-atieci, jak w  zgodnej z naszą trad y c ją  na­
rodow ą organizacji igrzysk, zabaw  ruchow ych, uży­
tecznej p racy  fizyczne! zw łaszcza na św ieżem  pow ie­
trzu, oczyw iście bez przem ęczenia, p rzez  ćw iczenia 
wojsKowe. a w reszcie  szeroko upraw iane w ycieczki, 
łączące hartow anie ciała z p rak tyczncm  poznanimp 
ziemi ojczystej.

Do pracy nad rozw ojem  charak teru  jest w pierw7- 
sz.ej iinji pow ołany  dom rodzicielski. Ale dziś i szkoła 
d e  jest w om a od tego obow iązku w obec coraz b a r­
dziej posuw ąiacej się dem okratyzacji tm ikji g rów no- 
czesnem i zmianami w  życiu społecznem . S .koła m ą- 
si być w ścisłym  i szczerym , nic form alnym  tylko 
kontakcie z domem, a nieraz go zastąpić dla tych. 
którzy mają tam  tylko zimne ściany, ale bez. ciepłego 
i serdecznego ogniska rodzim ego.

Szkoła powinna być ośrodkiem  życia swwch ’,vy- 
ehowumków, tylko w’ ten sposób W ychow a ich na 
obyw ateli, a nie doktrynerów 7 pełnych w iedzy  um y­
słowa", a nie w iedzących jak się w7 życiu obrócić. 
N aszym  ideałem, zgodnym  z itradycją rasy . jest w a l­
ny  i w ołnoSć niosący obyw atel, na takich ma saktrfa 
nasza w ychow ać naszą młodzież, nie na' jiokorną 
trzodc bezw olnych niew olników  z sm utną re z y g n a ­
cją idących w sw em  jarzm ie, od sw ych  w & dców  i
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cit- nię.zców w yczekujących ochłapów  dla zaspoko­
jenia po trzeb  w ęgcted i*).

A w ięc popieranie w szelkiego życia zbiorow ego, 
w szelk it*  sam orządnych organizacji w yrabiających 
poszanow anie, dow olnie przy ję tych  nie z zewnątrz, 
narzuconych praw7 ? k a rn o ść" zbiorowa] w obec w y p ra ­
nych i w łasnych rów nych sobie przedstaw icieli pąa- 
w7a  i poczucie odpowiedzialności osobistej za  sw e 
postępki zw łaszcza u obdarzonych zaufaniem , o rg a ­
nizacji w  'miarę rozw oju um ysłu młodzieży co raz 
w yższych , i bardziej s ko m r ! i ko v • a n ych , p rzygo tow u­
jących w szechstronnie do zaw iłego życia zbiorow ego 
Rzeczypospolitej, czujność, by  organizacje te odpo­
w iadały  tćznioslym  zasadom  postępow ania, k tóre  
przeszczepiłyby  się w  społeczeństw o, to p ie rw szo ­
rzędny środek w ychow aw czy, k tóry  powinien zna­
leźć szerokie uwzględnienie iw szkole.

W reszcie  w yrobienie me tylko poczucia obow ią­
zku pracy, lecz jej um iłowanie! Rzecz ch a rak ie ry s ty ­
czna, że gdy dziecko w wieku przedszkolnym  jest 
stale czynne, a bezrobocie i nudy uw aża za  naiwnię- 
kszą  przykrość, w szkole nie rzadko mam y leniu­
chów a w śród dorosłych nic jeden zaczynając za­
w re1 myśli, k iedy dosłuży się em ery tu ry  lub dorobi 
.tkiego majątku', by jak najrychlej spocząć na lam ach  

bezczynności.
♦ * ♦

Podanie ogólnych, szablonow ych norm jest nie­
możliwe, choćby z tego Dow7odu, że me jesteśm y 
i-ypem  jednolitym , ow szem  narodem  złożonym , jak 
może nie w iele w7 Europie i to jest z jednej strony 
źre iłem tej bujności życia i jego objawów/, z drugiej 
iednak silnych też kontrastów 7 i sporów .

Mówi się ogólnie, że. w7 ch arak te rze  naszym  ,,u- 
czucie p rzew aża  stanow czo nad m yślą i w olą" 
(Prus), uznaje przew agę ..pierw iastków  cm ocjona1- 
nych nad rozum em '- (X- Cieinniewski), naw et widzi 
..rozbrat rozum u i se rc a '- (Szczepanow skih

P oglądy  r;a ogól słuszne, ale ileż m am y w y ją­
tków7 i to  bardzo rozm aitych! Zapewnie by ł takim 
M ickiewicz, a jeszcze bardziej Słownteki, m arzycie­
lem był Zygm unt S ierakow ski, ale czy  znajdziem y 
te  ry sy  u Śniadeckich, Agcnóra G atuchcw skjego, 
Chfopickk-go lub K. M arcinkow skiego, a choćby sa­
m ego B olesław a P ru sa ?  Jak  fizycznie w idzim y ru - 
®er wielkie różnice — dość porów nać kąpiącego sie 
w7 chm urach ta trzańsk iego  górala z niskimi rówmła­
kami na Podlasiu, albo rosłym  Kaszub? tak i -w dzie­
dzinie umysłow7ej różnice znaczne. Nauka nie w ypo­
w iedziała jeszcze o nich ostatn iego, słow a, ledwie 
szkicow ą posiadam y ch arak te ry s ty k ę  fizyczną ró ż­
nych typów  zamieszkując;, cli ziemie Rzeczy pospoli­
tej, tern mniei poznana ich psychika, a sam o pow ierz­
chow ne stw ierdzenie różnic m iędzy W arszaw iakiem  
a Poznańczykiem  nie ippże w y s t a r a ć ,  p raca grun­
tow na w7 tej dziedzinie jest jednem  z  roicrw'szorzę- 
dnych zadań nauki polskiej. Od te j gruntow nej zna­
jom ości ciała i ducha poszczególnych naszych. węy- 
chowranków' zależy dobór środków  w ychow aw czych  
i ich skuteczność.

S łuszny jest postulat X. C iem iucw skiego ..w yro­
bienia ścisłości, gruntów ności i sum ienności w  m y ­
śleniu, m ówieniu i działaniu", s łuszny  "wskaźnik, by  
„kłaść nacisk nic ty le na sam ą w iedzę, ile na grun- 
towmość i popraw ność m yślenia, na rozw ój um ysłu 
i w yrobienie k ry tycyzm u, na okiełznanie ich fantazji 
i zapraw ienie do rzeczy  rea ln y ch -*; słuszna uw aga 
X J. G ralew skiego, że „nasze w ychow anie  narodo­
w a. dążąc do rozw inięcia każdego- wychow7anka na 
jak najpełniejszego człow ieka winno szczególną 
zv  rócić uw agę na kształcenie w7oli rozw ażnej, wy­
trw ałe j i w7 ogóle silnego charak teru". Drogi jednak 
nie w szędzie jednakie, one m uszą być  w ypadkow ą 
m iędzy idealnemi postulatam i, a rzeczyw istem  podło­
żem. 1 jakkolw iek ieden cel ogólny, -to przecież nie 
dobrem  byłoby  zacieranie indywidualizm u, narzuca­
nie w szędzie jednolitego szablonu, często  n !e przem y­
ślanego, k tó ry  b y łb y  ty lko iednakim  lakierem  p o k ry ­
w ającym  tem  w lęk s/e  pęknięcia i przeciw ieństw a.

*) Takie w łaśnie były tendencie w ychow aw cze 
w o te d  nas naszych zaborców7, a jeśli dzrałalność 
szkoły nie szła w7 tym  kierunku, to  dla tego. że po­
w ażna w iększość nauczycielstw a m iała odw agę 
przeciw staw ić się tym  tendencjom , a ra so w y  cha­
rak te r m łodzieży, nie zarażony  jeszcze zgnilizną o- 
portunizm u dojrzałego pokolenia, był d o s ta teczn e  
odporny, by  całkowicie nie skarleć. Jakie jednak 
spustoszenie zdołali poczynić nasi w rogow ie, zw ła­
szcza1 ci „życzliw i i szlachetni-* widzimy7 nie tylko 
w  hołdow niczych deputaciach do W iednia, ale i w 
dzisiejszych stosunkach choćby w tym  braku sam o­
dzielności i zaradności dom agającym  w szędzie po­
m ocy państw a.

Ostatnie NowoScf na kosi junty i suknie dam skie S 
w olbrzym im  wyborze poleca h

Antoni U w ie ra
Lwćw — ulica Halicka 10. 4377

P o c z ę s t o w a n i ? .
P o g rą ż o n y  w ą łę b o k -m  sn u u k u  z p o w o d u  śm ierc i  

n i e o a ż a  o w a ^ e 1 pam ięci  ż ony  mej Jo a n n y ,  sk ła d a m  ta. d r o ­
gą  tym  w szy s tk im  k tó rzy  o k aza li  mi tyle  _ s e r d e c z n e g o  
i s z i z r r e g o  w s p ó ł c z u ł a ,  pam ięc i  i życz l iw ości  w o d u a n iu  
osia+niej p o s łu g i  z m a r łe j  s t o k r o t n e  B ó g  z a p ł a ć ! n4441

Antoni Świątkowski

PSa i r i s r g i ł i s s i s  p o is i io -  

m f e i s i  s f e s a i i & o w
I Zachw alanie czynów7 karygodnych .

P rzed  kilkunastu dniami skutkiem  nagłego zasła­
bnięcia przewodniczącego) T rybunału, odroczoną /jo 
s ta ia  rozpraw a przeciw7 Fedakow7i i tow7. Gdy po ogło­
szeniu uchw ały odraczającej, rozpłynęła się juz fa­
langa wielbicieli „m etod i poczynań hajdamackich, dife 
k tórych w-zorem niedoścignionym  „G onta" i „Żeleź­
niak" , tudzież rzesze w ścisłem  słow7a tego znaczę 
niii obrońców  — robił k o ry ta rz  p ized  sala rozpraw  
w rażenie takie, jak gdyby  przed  chw ilą m iała tan; 
mieisce przedstaw ien ie  teatra lne i opuszczająca, scenę 
prim adonaa, zasypana została  kw iatam i. W szędzie 
widniały bow iem  resztki zieleni i kw iatów  — i u:

- posadzce i na ław ach i na schodach naw et.
( ho-" w ielbiciele obojga pici zbrodniczego czynu 

Fe da i'a i jego to w arzy szy , w yrazili im w  ten sposób 
swój zachw yt, m ając odw agę u c z y n ić  to w7 gmachu 
polsk iego sąclu. I po lscy  sędziów ie tego sądu, którzy 
w szak  w idzieć to musieli, nie zareagow ali na takie 
zuchwalstwm, a chyba zbyteczneni przypom nieć za­
w odow ym  praw nikom , ze istnieje § 305 ust. karnej, 
k tó ry  tego rodzału ow ację piętnuje jak w ystępek . — 
W ypadek  taki i inne, p rzykre budzi refleksje. Gdyby 
bowlern za czasów7 austry jackich podobna owraca była 
spotkała obyw a tc la-P olasa , stojącego pod zarzutem  
przew inienia n a tu ry  politycznej, jakże oburzałby  się 
był niew ątpliw ie niejeden „Ekscelencja" lub „U ofrat" 
i jaka do kolo.-ahiych rozm iarów  rozciągnięta pow ­
sta łab y  s tąd  afera. Nic chcę przypom nieć dokładnie.' 
czasy inne, a to rok  IS-ty  i 11- ty, że gdyby  w czasie 
inwazji hajdam ackiej by ła  która z P ań  idącemu na 
śm ierć m ęczeńską Polakow i podała w iązankę kwia 
tó 7', byłaby chyba na miejscu zginęła pou razam i 
nahaii.

O cknijmy się przecież P o lacy  M ałopolski W sch.. 
pam iętając, że po „pochyłem  di zew ie ykaczą kozy* 
i nie zapom inajm y, ze tolerując takie, lale je zwykle 
nazyw am y drobnostki, mimow/oli zachęcam y do prób 
pow ażniejszych poczynań przeciw7 m m .

W  łączności z tem, pozostaje fakt inny. Czyż nie 
iest .igraszką z /p o r  agi sądow7nietw7a polskiego, gdy 
cala rzesza  zg łasza się obrońców7, by  b ionić przed 
słuszną k a rą  oskarżonych, jak io  także miaip miejsce 
w  sera\vi». Ecdaka i tow . A zgłosili się jako obrońcy 

tacy, lak Bałtarowicz- ze Złoczow7a, za czasów  inwa- 
zji hajdam ackiej „kom isarz rządowry, obecnie adw7okat, 
pobierający pobory7 pensyjjie raucy  sądow ego. Czyrż 
znowm trzeba  przypom nieć zawodowTym  prayvtń'<oin. 
że p rocedura karn a  nic zna m ożności ob iony  rów no­
czesnej p rzez  kilKunasm obrońców , że § 40 tejże nro- 
cedury  karnei m ówi tylko o tem, że oskarżonem u 
w olno p rzy b rać  kiiku obrońców  a i wów7czas „uie- 
w oino pom nażać w y w odów  oskarżonem u na rozpra- 
w7ie ' g{óvme.i dozw olonych. A zastanow ieby  się m o­
żna także bardzo  pou ażm e nad tem, czy  dem onstra­
cyjne zgłaszanie się rzeszy  całej obrońców , me m ieś­
ci w7 sobie rówmież znamion wwstępku zachwmlania 
czy7nu karygodnego.

II. Z kół sędziow skich.
W  kołach- sędziow skich IwowsKich przykry7 w  osta 

tnich czasach zauw ażyć się daje objaw . Znikł ze sa 
dów  szereg- sędziów -polaków  i to albo skutkiem  re ­
zygnacji z zajętego stanow iska, albo skutkiem p rze­
niesienia. Pow odem  zaś rezygnacii całego szeregi! 
sędziów , to nakaz przeniesienia ze Lwrnwa, gdzie mieli 
m ieszkanie d la  siebie i rodzin;, do miejsc, gdzie mie­
szkań odpow iednich znaleźć nie mogli i zm uszeni byli, 
nie m ając środków7 na proyvadzenie dw óch domów7, 
yyybrać raczej rezygnację.

T ak  po stronie polskiej.
N atom iast yv ciągu czterech  la t ostatnich, praw ie 

żaden sędzia rusin nic został przeniesiony ze Lw ow a 
na sw7e daw ne miejsce służbow e Nastąpiło owszem  
ponow ne przyjęcie praw ie  w szystk ich  sędziów -rusi- 
nów7, k tó rzy  p rzez rok  bhzko cały, nie pełnili służby, 
a w  czasie iirwazji hajdam ackiej, co najmniej nic taili 
się że sv 7oim w rogim  przeciw  P aństw ow ości Polskiej 
poglądem , i to z  przygnaniem  im pełnyrch poborów  za 
czas bezrobocia. A są m iędzy nimi i tacy7, k tó rzy  za 
lepsze naw et przeniesieni zostali m ieisca służbow e, 
niektórzy7 do Lw7owa.

N astępstw em  tego, że niepom iernie urósł we 
L w ow ie p rocent sędziów7 — rusinów7 w7 stosunku do 
sędziów7 —  polaków7.

W pły w  w y łączn y  praw ie na stosunki te i na 
ew entualną ich naDrawę, m a prezes sądu apelacyjne­
go n. C zerw iński, k tóry  jeszcze w7 roku 1910 ośw iad­
czył, że „ jest wm rawdzie gr.-kat. wryznania, jeemak 
szczerym  i gorącym  czuje się Polakiem .

Dr. Jan Anioł d

 _______________________  5

B' SI?s*l i i!Ifei_  z praktyka zn ren i posad ts 
r  Z g ło szen ia  poste  - restanę. 
■ „W t- Id" T arnopo l. n43?9

kole 2
P e n s j o n a t  , P C  LON1&.** B a to reg o  34, po
: całem  u trzy m an iem . n3139

Dr. ?rancisxe& Slęk szp i ta la  p o w s z e c h n e g o  pan
n-t31t stwbwegi ordynuje obecnie

tfrariewsktego 13, li. p. oa 3—5 w choirob. -ęferurg
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Mi baigus*
Ł w < iw , 3 października.

4 *
TEATR WIELKI.

W torek, 3 października, o g. 730 „W esele Fon- 
s ia “, kom edja w 3 akt. R uszkow skiego. 50 proc. znizki 
dla inteligencji i m łodzieży.

Środa, 4 października, o g. 7‘30 „1 rav ia ta“, opera 
w  3 akt, V eid i‘ego (debiut Dr. Frenklów nei).

C zw artek , 5 października, o g. 7'30 „Dziele salo­
nu", Łomedia w  3 akt. W roczyńskiego.

TEATR NOW OŚCI.
W torek, 3 października, o g. 7’30 ..Rozw ódka", 

operetka w 3 akt. Falia.
Środa, 4 października, o g. 7‘30 „D am a w  g rono ­

wa,ach", operetka w  3 akt. (iiiberta.
C zw artek , 5 października, o g. 7‘30 „O statn i

walc", ę ner erka w 3 akt. O. S traussa .
\

TEATR MAŁY.
W torek, 3 października, o g. 7‘30 „P o w ró t'1, ko- 

m edia-w  3 akt. F lorsa i C io isseta ,
Środa, 4 października, o  g. 7 30 JP o w ró t" , i. w. 
C zw artek , 5 października o g. 7‘30 „M orphm m ", 

a o j t ią n  w  4 częściach M erzera. (50 proc. zniżka.)

ApoiSo. Dziś  Indyjski ^ ro o o w ie c  z M ią  May. y- 
w a ła  a trakc ja

2  życia t o w a r z y s k i e g o .  D n ia  30 w rz e ś n ia  o  rm iz .  
11 Dr.-.ed p o łu e n .e m  ,o d b y ł  ś  tj w k o śc ie le  sw. M aiji  M a­
gda ,eny  w e  L w ow ie  ś lub  p. J a u r i g i  có rk i  Adolfa < i ‘ wai j -  
w k z a  prof. gi*nn i Marji z  Z a jąc z  o w sk ic h  z p. .nżynie- 
rem  W ło d z im ie rz e m  S z u s te re m  k ie ro w n ik ie m  U r z ę a a  Od- 
b u J c c y  w T rem bow li .  Z w ią z e k  m a łż eń sk i  p o b ło e o s :  wił 
ks.  ka  , W alen ty  rm ch a ła  prof .  gimn. w  I rc m b c w l i

— Z życia tow arzyskiego. Dziś. o godz. 5‘45 wiecz. 
pobłogosław iony zostanie w  kościele św . M ikołaja 
zw iązek m ałżeński p. Zofii Szczepanów skiej, córki 
niezapom nianego S tanisław y bzczepanow skicgo i śp. 
Heleny z Wolskich z Dr. S tefanem  Sznm ancin, leka­
rzem  i m ajorem  rez. W . P., wnukiem  zasłużonego 
p rzyw ódcy  narodow ego w Poznańsktem  i prezcsą 
Koła polski,.go w Berlinie. Młodej parze, dzieciom 
wielkich obyw ateli, p rzesyci redakcja „Słow a Ttol- 
skiego" najlepsze życzenia.

cen biletów  kolejow ych za poprzedniem  zgłoszeniem . 
Bliższe i zczegóły  podadzą w najbliższy cli dniach afi- 
s^zc. Na razie pisemny Cn i ustnych informacji udziela 
S ekre ta-ja i Towarzy- , .a . codziennie w ieczorem  mię­
dzy  godziną 7 a 9.

Zniżki dła irńehgeiicii. Dziś, tj. w e wtorek, oho- 1 
ufiąziifc 50 pi oc. zniżka dla inteligencji o raz  dla n m ji i 
dzieży szkolnej na „W esele Fonsia" Podobna zniżka 
udzielona będzie we czw artek  v, T ea trze  Nowości na 
„O statni w alc", k asy  obu tych tea tró w  o trzym ały  już 
Polecenie w tym  kierunku.

Debiut Dr. Frenklów nei w „T raviacic“. W c środę 
w ystąp i w głów nej rob w ,,T rav iacie‘' m łoda, utalen- 
tow aua śriew  aczka D r. filozofii F ren k ló y n a . D ebiut 
tu i  wzbudzi! duże\„a in teresow am e i o ile sadzić m o­
żna po próbach zapou iada się bardzo dobrze.

Moralne gramifce nacjonalizm u". O dczyt 'ks. Dr. 
Kazim ierza Lutosław skiego, posła na Sc.im U staw o­
daw czy. odbędzie się staran iem  lw ow skiego Koła Zw. 
Akadem. „M łodzież W szechpolska", we środę, 4 p a ­
ździernika, o godz. 715 w ieczorem  w  sali Sokoła- 
M acierzy, ul /im oro  w icza. W" typ 300 mk., dla akade­
mików 10U mk

- Sekcja Akad. Komitetu W yborczego  Jedności 
N arodow ej (gmacti T. K. Z., ul. Kopernika 4, I. p. na 
praw o) w zyw a P T . koleżanki i kolegów do w cięcia 
uziahi w pracach przedw yborczy cli. Celem w ypełn ie­
nia kw estionariuszy należy  zgłaszać się bezzw łocznie 
pod w yżej podanym  adresem  (od 12 do 1 i od 5'30 do 
7230).

— Polskie T ow . Sokół w D elatynie urządza w  nie­
dzielę. 8 października 1922, u roczystość  pośw ięcenia 
kamieniu węgielnego własnej sokolni, k tó rą  rozpo­
cznie m szą połow a o g. 11 przed południem.

R aut harcerzy . W dniach najbliższych odbędzie 
się w „a lach Kasyna i Kola lii.-art. w e L w ow ie rau t 
z tańcam i pod p ro tek to ra tem  JW P . W oj. G rabow skiej, 
P rc^N em n au o w  ej, insp. Armii g*en. St. H akera f  „om . 
Mar. Chor. L w ow . Prof. Dr. Niemczyckiego. Raut 
u iządzony  staraniem  harcerzy  lw ow skich zgrom adzi 
niew ątpliw ie liczną -publiczność naszęgę grodu. W spół 
udział w  raucie przyrzek li: Pp. W . 1 ilektorow iczow a,
.1. N iew czyków na, St. Bicinecki. A. Szczęścikiew icz i 
J. Scłiail. C zysty  dochód przeznaczony na kolonję 
harcerską  w  Gdańsku.

— Zarząd Akademii Sztuk Pięknych we Lw ow ie, 
ul. P iaskow a 11, przyjm uje w pisy na rok 1922/2A. po­
cząw szy  od 9 bm. m iędzy 3<i 5 popof. 4443

— P ań stw o w e  kursy  nauczycielskie w e L w ow ie. 
U zupełniający egzam in dojrzałości z języka ruskiego 
i egzamin popraw czy  rozpocznie się dnia 7 paździer­
nika o g. 4 popoh w męskiei szkole św . Antoniego.

4422
— Pielgrzym kę do C zęstochow y przygotow uje T o­

w arzy stw o  gim nastyczne Sokół 1] w e L w ow ie. W y- 
jazci w  dni?i 7 października 1922 r. p rzy  uzyskane! 
od M inisterstw a koleji żelaznych 50 proc. zniżce ceny 
biletów  kolc ow ych dla uczestników. O nrócz tego dla 
uczestników  kolejarzy i funkcjonariuszy państw o- 
w ych ważne są w szystkie przysługujące t e  ta S !,ki

—  inauguracja roku szkolnego na Politechnice 
lw ow skiej o d ry ła  się w czoraj i rozpoczęła się u ro czy ­
stą  m szą pon ty fbalną , celebrow aną p rzez ks. aroyb. 
Dr. B iiczewskiego. Podczas lialjjfe^śfaya, w którem  
w zięty udział rep ren tacje  władz, państw ow ych, prez. 
Neum a'i, kom. m iasta gen. Thuliie, generalicia, re p re ­
zentacje państw  sprzym ierzonych i id., w ykonał pieśni 
chór teclmiKÓw. N astępnie w  auli politechniki p ro re ­
ktor l)r. Im b er w pizem ow ieniu w stępnern zdał sp ra ­
w ę z  prac w  roku flb., a rek to r Dr. Fabiański w  kró­
tkiej u łow ię o tw orzył n ow y  rok szkolny. U roczystość 
zakończyła  prelekcja prof. Dr. SuchowiaKa p. t.: 
„W pływ  w ojny na rozw ój techniki".

O m ieszkania ala m łodzieży technickiel. Z o tw a r­
ciem roku szkolnego tłumnie nap ływ a do L w ow a 
m łodzi.ź  teclmicka. P ierw szym  jej kroidem  jest z a ­
pew nić sobie m ieszkanie. Jakiegoż p rzyk rego  zaw odu 
doznaje na w stępie! Za pokój żąda się od niej 25* -50 
tysięcy  m arek m iesięcznie, a p rzec ie / takiej ceny nic ' 
jest w stanie zapłacić n aw et zam ożny student, a cóż 
dopiero m ów ić o tej rzeszy  skrajnej biedoty, dla fctóiei 
jedyńem  pożyw ieniem  jest nieraz suchy chleb, Zw ró- 
ciiem się, uo różnych czynników , aby podały rękę 
m lodzie /y  technickiej. Z pom ocą pospieszyły, jak do­
tąd, D yrekcja koleii i w ojskow ość, ale i e w ątpię, że j 
i inne w ładze nie odm ów ią poparcia. Z apotrzebow a­
nie m ieszkań jest jedna- ogrom ne i naw c t p rzy  w y­
datnej pom ocy z tei s trony  nie w szy scy  będą mogli 
ko rzystać  z dacliu nad głow ą. Dom icclmicki przepeł- 
rnony. znalazło w  nim schronienie 90, a razom  z inne- 
mi pom ieszczcntam i m a dotąd 115 studentów  zape­
w nione m ieszkanie Liczba oezdom nycli przekracza 
300 ci szukają noclegów po stacjach kolejow ych i 
tym  podobnych schroniskach. R ozw iązanie tei sp ra ­
w y  przykrej, w yw ołującej rum ieniec w stydu  na tw a ­
rzy  naszego społeczeństw a, musi pójść w innym kie­
runku. Apeluję do patrio tycznych  obyw ateli Lw ow a 
Nie pozwalajcie, by m łodzież nasza, ta p rzyszłość na­
rodu ta rga ła  sw e siły.w  \, alce o dach nad głow ą. Kto 
m oże niech, p rzygarn ie  bezpłatnie studenta na mie­
szkanie. Koniu położenie m aterialne nie pozw ala na 
taką' w zniosłą ofiarę, niech odstąpi pokój studentow i 
po god.ńw cj cenie. W ierzę', Sżfe ten apel nie min.e bez 
ech; rta patriotyzm ie obyw ateli L w ow a P o lska słę 
nie zaw iedzie. — Ł askaw e zgłoszenia pisemne lub 
ustne przy umilę codziennie w  dnie pow szednie ud S 
rano do 2 po pohiuniu. Fabiański, R ektor Politechniki.

j — O plata w pisow ego za dzieci urzędników . Niezc
■ możni luzędnicy  państw ow i i oficerow ie m aią p raw o 

dom agać się ra  podstaw ie uchw ały R ady  m inistróv
■ z 4. w rześnia. by Skarb P ań stw a  zapłacił w pisow e
| za jc!i dzieci, uczęszczające do p ryw atnych  szkół, 

średnich. W czoraj w ydało  m inisterstw o Skarbu w  tej 
spraw ie następujący  okólnik: JJrzęd n icy  państw ow i’ 
i woG kow i winni składać w  drodze służoow ei sw ych’ 
przełożonych w ładz asygnujących ' odpow iednie po­
dania z  załączeniem  zaśw iadczenia dyrekcji p ry w a ­
tnej szkoły ile w ynosi wpis i ośw iadczenie petenta 
um otyw ow ane, że me jest w  możności pokryć w pi­
su z w łasnych  dochodów . Przyznaną zapom ogę win-' 
na w ładza asygnująca bezzw łocznie w ypłacić funk­
cjonariuszow i. Każde m inisterjum  p rzesy ła  bezpośre­
dnio do m inisterjum  ośw iecenia w ykaz udzielonych- 
zapom óg. Jednocześnie kasy  skarbow e o trzym ały ’ 
polecenie, by honorow ały  asygnację na w ypłatę ' 
wpisów .

— Zamach sam obójczy czy napad bandycki? W  nic- 
dzielę, wieczorem , rozległ się w  paiku  nojuznickiiir 
strzał a  po pew nym  czasie przechodnie zauw ażyli 
leżącego w  bram ie kam ienicy ;ir. 14 przy  ul. Mickie­
wicza rannego m ężczyznę. Zaw ezw ano Pogotow ie 
Ratunkow e, k tó re  zaopatrzy ło  rannego pow yżej serca  
m ężczyznę, poczcm  przew iozło go do szpitala oterę- 

u okazało się z papierów', znalezionych

— Od Annasza do K aifasza. Em eryci nie maią szczę 
ścia. Zw ykle rząd o nich nie pam ięta, a jeśli p rzypo­
mni sobie, że istnieją, to nieraz lepiej, by w cale sobie 
nie przypom inał; bo zdarza się, że obcina i te pensyi- 
ki, /  k tó rych  iako tako głodow ali. Pozatem  są  em ery­
ci którzy em erytam i zow ią się zupełnie niesłusznie, 
gdyż nie mają em ery tu r, a to z tej p rzyczyny , je ich 
podania o w ym iar i asygnow anie em ery tu ry  ugrzęzły  
gdzieś w  podróży po najrozm aitszych urzędach. Znie­
cierpliw ieni staruszkow ie szukają sw ych  podań to w  
tyrn, to tam tym  urzędzie: Jeden  urząd odsyła ich do 
drugiego, zw alając w inę z siebie na kogo innego. Ąż 
w reszcie  zajęło się tą sp raw ą m inisterstw o ska: u; i 
ustaliło onegdai, że w inę ponosi nie ono. ani też w ła­
dze skarpow e, . icno urzędy, pow ołane do w ym iaru 
em ery tu r. Em eryci m ogą być zadow oleni. Pieniędzy 
w praw dzie  nie prędko dostaną, lecz w iedzą przynaj­
mniej, ze m inisterstw o skarbu  jest bez •winy i zm azy. 
A i to  coś znaczy.

— Alkohol i w ybory'. W edług 64 art. ordynacji w y ­
borczej, sprzedaż alkoholu w  przededniu w yborów  
dozw olone jest do godziny 6 w ieczór. W igiija w y b o ­
rów  (4 listopada) w ypada w' sobo tę , w  sobotę zaś. 
jak w iadom o, sprzedaż trunków kończy  się o godz. 3 
popołudniu. A m atorzy alkoholu gotow i skorzystać  
ze sposobności i dom agać się przedłużenia czasu, w 
Którym wolno nu się raczyć  spirytualiam i o trzy go­
dziny. (

— „C era ty  i obuw ie". Pod  tą firm ą za łożył znany 
w-e Lw ow ie fahcow iec, p. Flenryk Post. m agazyn ojąu- 
wia wyrobili krajow ego o raz  znanej św iatow ej m arki 
„Del—Ka". Każdy, kto reflektuje na obuw ie p ie rw szo ­
rzędnej jakości o eleganckim fasonie a po cenach przy  
stępnych niech sp ieszy  do m agazynu przy ul. P a ń ­
skiej 1. 7.

— Miejski Zakład w odociągow y przypom ina ko­
nieczność naty chm iastow ego zabezpieczenia w odo­
ciągów d o m o c^ j li przed zam arzaniem . O bow iązek 
ten spoczyw a uli zarządcach realności p ryw atnych  i 
publicznych, rządow ych, w ojskow ych i gminny'ch. 
W  szczególności: należy' zabezpieczyć przed  w p ły ­
w em  m rozów  rurociągi i kurki w odociągow e v piwni 
cach. O kna piw nieczue putrzeba pozamytcać i uszczel­
nić, zaś nieoszklone zam urow ać, lub odpow iednio za­
tkać. W odociągi przechodzące przez lokale nieogrze- 
w ane należy w yłączyć  z  m chu. w ode spuścić.

R ów nocześnie upraSża M iejski Zakład w odocią­
gow y  PT . Zarządców ' realności o przypom nienie do­
zorcom  domów7 obow iązku czyszczenia ze śniegu i 
lodu nakryw ek  ulicznych na odgałęzieniach w odo­
ciągow ych i dydran tach  ogniow ych  4433

gowrego.
rzy  rannym , iz nazyw a się ou Józei Rafalski i jest 
ślusarzem . Ciężko ranny  Rafalski daw ał niejasne od­
powiedzi, z k tórych  w ynikałoby-, źe padł ofiarą n a ­
padu, chociaż pew ne okoliczności stw ierdzają , iż usi­
łow ał popełnić sam obojsŁwo. S tan  chorego groźny nie 
pogroszył się w- ciągu dnia w czorajszego. Dzień ju­
trzejszy' w yjaśni ten tajem niczy w ypadek.

— D w a napady rabunkow o. Na pow racającego  pl 
BenedyHfytiskim w czorajszej nocy z zabaw y w „ P ra ­
cy" W ładysław a U oiinowskiego napadło — jak on 
zeznak: — dwóch czy trzech napastników  zam asko­
w anych u pow aliw szy go na ziemię zabrano mu s re ­
brny zegarek i 12.000 mk. W  k ry tycznym  czasie n ad ­
szedł J;«i liochm anow icz z żoną i tak się przeraził, 
iż w y'dał napastnikom  6300 mk. R zecz ch a rak te ry ­
styczna. iż napadnięty  Gohnow ski nie m oże ściśle 
okieślić, czy napadło go dw óch czy trzech  rzezim ie­
szków . — D rugi napad zdar zyt się rów nież w czora j­
szej nocy, na górze Jacka, gdzie napadnięty został 
przez dwóch napastników  m urarz  P a w e ł Michalski, 
k tóry o trzym ał z  ich rąk  kilka pclmięć nożem .

— Taisnraieza „stopa". Senzacją dnia było znalezie­
nie na pl. D ąbrow skiego przez posterunkow ego od­
działu konnego, Sienieckiego, tajem niczej „stopy  — 
porzuconej na bruku. P o ste ru n k o w y  zawńadomil te le ­
foniczny U rząd śledczy, ską  p rzy b y ł bezzw łocznie na 
miejsce kom. S to k ó w  z  funkcjonariuszem  poi. Zobu- 
łew iczein. T ym czasem  około leżącej na bruku „-stopy1 
zgrom adził się tłum, w śróa  którego poczęto snuć ro z­
m aite dom ysły  na tem at pochodzenia ow e „stopy" — 
a i iirż naw et skonstatow ano za ry sy  m orderstw a.. 
S praw a tajem m czei „stopy" rychło  się w yjaśniła . Oka' 
zało się, że by ła  „łapą" niedźw iedzia, ubitego w :>ko-, 
liey Pereh ińska p rzez D ra Sołownja a w ypychanego 
p rzez  m ieszkającego w  pobliżu pl. D ąbrow skiego p. 
Kalkusa. S łużąca jego w iozła m ięso niedźw iedzic do- 
psiarni w Brzucliow icach i zgubiła łapę, około której 
tłum rozsnuł już pogaw ędkę z u s t do u st dom ysły " 
tem at m orderstw a.

— Z kromki kradzieży  i w ypadków . Michai B ara­
basz, stróż  nocny, k tórego  czujności poniczoną była; 
piecza nad całością cyrku, zdrzem nął się w czorajszej 
nocy', z czego sk o rzy sta ł iakiś rzezim ieszek i skradł 
mu 48.000 m k — Maytan K opystyński, ślusarz, zajęty', 
w gm achu Politechniki, spadł z d rab iny  i doznał cięż­
kich potłuczeń. — Salcs B ernard  oskarży ł w  Komi­
sariacie zaięiego u m ego H enryka W ąsążnika, k tó ry  
pobraw szy  na poczet rachunku 130.000 mk., nikł bez 
śladu.

— Z pran tyk  rakarskicn. Dwai pom ocnicy rakarscy , 
G rzegorz Zagauiacz i Roman Cbachol skazani zostali 
za nieludzkie obchodzenie się z psami ną dobę aresz tu  
W sadzili oni p sa  schw ytanego zam iast do budy — 
pod „koziołek" — gdzie pies, p rzyciśn ię ty  desitą, w ył 
niemożliwie. P osterunkow y 'za trzy m ał w óz i s tw ie r­
dził, że obok w yjącego psa leży odcięta psia głow a. 
Ponadto  policja, ustaliła, że ieden z pomocników 
*cltw y tane p sy  sprzedaw ał i m iał na nie ficznych o d ­
biorców.

Z KRONIKI PROW 1NC FTyALNEJ.
— P o  pochyłj d rodze do upadku. Policja aresz to ­

w ała w czoraj na dw orcu kolejow ym  w  P rzem y śla ­
nach niejakiego W ik to ra  B orzem skicgo, ukończonego 
•seminarzystę, który7 dopuścił się k radzieży  pary kani 
na szkodę gćsp. Łukasza Żmurki w  N osow cach. w 
pow. tarnopolskim . Boęzemski znał ow ego gospoda­
rza z  ezuoti pobytu  sw ego w  tei wsi, rzy b y ł tedy  nie­
daw no do niego i przecktayruw szy mu zm yślona opo­
w ieść o chorym  sw ym  o.icu w Mikulińcach, prosił go 
użyczenie noni celem przew iezienia chorego oica do 
Tarnopola. G ospodarz uw icżyl opow ieści B o r/e m ­

skiego, dał m i  p arę  koni, któiu B orzem ski sprzedał 
w  Tarnopolu za cenę ćw ierć  rnilj mk., poczem  w yje­
chał do W arszaw y , gdzie zabaw ił czas pew ien. W cao 
rai na dw orcu w  P rzem yślanach  został a rcsz iow any .
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Mowy regulamin f br?d M y
Od szeregu  tygodni na porządku obrad Rarfj 

tn. ■widnieje sp raw a  now ego regulaiffirńt obrad, nie 
m oże Sie  jednak doczekać 'załatwienia. Na ostatni en; 
posiedzenia zab ra ł już naw et głos referent tej sp ra ­
w y  r. dr. W erefzczyńsk i. na  życzenie jednak pewrt 
g rupy  radnycb znów ją odroczono. A jednak do tych­
czasow y regulam in obrad jest już zapełnić p rzesta- 
iz a ly , nic odpow iada rońrost»\fa dzisiejszych agend 
m iasta a dalej nic liczą/ się z tern, że pew na niezna­
czna g rap a  radnych  a naw et jednostka może zaha­
m ow ać cały tok obrad już to  p rzez  staw ianie przed 
Porządkiem  dziennym  wniosków' nagłych, i interpe 
lacji, już też  przez, przedłużanie w  nieskończoność 
dyskusji, lub też  naw et pr^ez proste  zakłócenie 
ohrad.

To też już od la t kilkunastu Rada ni. zabierała 
się niejednokrotnie do reform y regulam inu a p ie rw ­
szym  referen tem  tej sp raw y  by ł jeszcze śp. p rez. 
M ochnacki a  następnym  śp. prof. dr. Roszk(.noski. 
W  tym drugim  w ypadk i1 kom isja regrlam inow p 
ukończyła naw et sw e obrady, z  pow odu jednak za­
kończenia kadencji refo rm a regulam inu nie zostai ■ 
uchw aloną. T ym azasem  R aaa m. zdając sobie spraL 
wę z w adliw ości regulam inu, rozdziału na sekcie 
komisje w y b ra ła  specjalną kom isję regulam inow ą 
która  od dłuższego <tDfSti pracow ała nad reform a 
regulam inu, k torego poszczególne części będą p rzed ­
staw ione Radzie tn. Lecz i ten  now y regulam in, 
jakkolw iek b a razo  skrupulatnie skodyfikow nay. z 
wielkim nakładem  p racy  m a jedną ^asaaniczą w a­
dę, nie uw zględnia bow iem  now ej organizacji m iast 
i w ogóle reprezentacji m iast i z a rząd ó iw  m iast. jakie 
w* niedługim stosunkow o czasie będą m usiały po­
w stać dla całego państw a. To w łaśnie bv?o pow o- 
dem, ‘że na ostatniem  posiedzeniu w yłoniła się w ą t­
pliw ość czy  należy  uchw alać ten now y regulam in, 
w obec tego. że z chw ilą now ej konstrukcji ustroju 
miast, trzebaby  do now ego tego  regulam inu wproww 
clzać znow u zmiany. Jednakow oż zreformow/anie 

regulam inu jest dla spraw ności obrad  R ad y  m., se- 
kcu i komisji bezw zględnie po trzebne i w ielce poży- 
teczaie na w p a d e k ,  gdyby do R ady  m. dosta ły  się 
elem enty, którym  zależało na ham ow aniu obrad. 
W ięc mimo sprzeciw u parlji P. P . S. n ow y  tegulam in 
będzie, bo pow inien b y ć  uchw alony. Zdaje się sp ra ­
wie tej pośw ięcone będzie osobne posiedzenie, sz.

Dnia 5 p a źd z ie rn ik a ,  w c zw a r tek ,  w  p ie rw sz ą  b& U saą  
r o rz . i ic ę  śm .e rc i  4130
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M IACOM OŚC! <jO-ępOD4RCZE.
K orespondent „P rzeg iąau  W ieczornego z w ró ­

cił się do przew odniczącego G łównego U rzędu 
p rzyw ozu i w yw ozu  p. B erezow skiego z zapytaniem  
co dozw olone jest do w yw ozu. P . B erezow ski o- 
śwjftdczy?: w yw óz zboża ddegow ego  jest zakazany  
bezw zględnie. M ow a je s t tylko o w yw ozie pew nych 
ilości jęczm ienia. Następnie w ydano pozw olenie na 
w yw óz 20.000 w-agonów ziemniaków' r w krótce 
będzie w ydane pozw olertif ua w yw óz dalszych 
30.000 wagonów.''

Jeszcze \y czet wcu postanow iono uriziidić po­
zam ienia na w yw óz jednego miljona gę.->i a to  ze 
w zględu na to, że hodow cy gęsi, p rzew ażnie  z  P o ­
morza p rz y z w  czajeni sa  do handju zagranicznego 
gęsiam i i nagłe pozbaw ienie ich p raw a  w yw ozu za­
chw iałoby pow agę ekonom iczną ich gospodarstw . 
S p raw a  ta  zresz tą  iest ro zp a try w an a  ponownie. Do­
tychczas w yw ieziono ty lko 60 tysięcy  sztuk m ło­
dych gęsi.

Przyzna-; Jo w yw ozu  ikomyngent ja; za w rze 
sień w ynosi, 100 w agonów , na październik 80 w a­
gonów^, na 1 istopad 60 w agonów . P o za  w yw ozem  
.30000 sztuk świń w  zam ian za bydło  rozpłodow e 
udzielane będą pozw olenia na w y w ó z m ięsa koń­
skiego gdyż p o siad am y .g o  w  k ta ju  w* pew nej ilo­
ści. a ludność nie chce go jeść.

Co się ty czy  artyku łów  niespoi-ywc&ych, to 
o trzym ujem y często  podania o pozw olenia na w y ­
w óz szm at, skór, nasion oleistych itd. Pozw oleń od­
m a wiatrry.

Naogół n ich  w y w o zo w y  jest bardzo znaczny, o 
w iele znaczniejszy niżpr zyw ozow y. Z opłat w yw o 
fow/ycli daliśm y skarbow i w rokn bieżącym  2 m i­
lia rdy  m arek, a c!o końca roku sum a ta dosięgnie 3 
miliardów/. (PAT.)
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ge. 000 00 — '— S z io  -/im 090 00, •— C urys t jan ja  o
CO-O t;(F43 V.adrvi 05 10 — 1 , k u c n e s  ,-iyres (Kk)0t 
P ra g a  tó -601600 .  B >esz’ 0-22 • . ć eg rz eb  1 '82»;e )'870*
B u k a re s z t  3 50, « a  ?.swa 0.06 u ,6, W iedeń &lXs*u
0 0-5 4 Austr.  k o ro n  i em pi.  0'CO'T/ d-0 7/8

Daszynęd o  szyc ia  sp rz ed a n i .  M aryack i  5 — III. 4 345

filcowe, a K s a n u tu e  p r z e ró n k i  p o le c a  m a g a -  
,  .  lofllłź Zyn  E ugenji  D ro jo w s k ie  Walicka 20 !. o.

 ____________________________________________________1791

?m ,t  w do b ry m  s ta n ie  kup ię .  W ia d o m o ść  w 'Admini-  
s t iac j i  „ S ło w a  Pols;*..“ pod  j .  s .  P. 4000

ty jm  willa m u r o w a n a  ó - p o k o jo w a  z o g ro d e m ,  za- 
f0 łW 3i» l łA »  b u a o w an ia m i  przy  ul. P o n ia to w s k ie g o  15 d o  

sp rz ea a n ia .  Z g ło s z e n ia  L w ó w  L v cz a k o . ,s k ; t  125. Dr. Tvszk?.. 
 ______________________________________________________ 4427

f tP < ! } R l l i» P  w y d z ie rżaw ien ia ,  in fo rm a cu  udzieli  Wy- 
U&<3 » «1ii v  sock t  . ' fab ic ,a !- a  43 o d  2 —3 p o p o ł u d n i^  4144

H its  t a t t t n h !  fo r tep ian  k ró tk i  k rz y żo w y  s r z e d a m  lub wy- 
wP* jHlHI l t ¥ pożyczę .  D o ik o w s k i  Z im o ro w ic z a  6. 442o

T . , - !  j.lMję* Jad a ln ie ,  Sa lony ,  u rz ą d z e n ia  b iu ro w e  k u c h en n e  
ł a j / lh  w l i . r v  łó ż k a  ż e iazu e ,  k r z e s ła  g ię te ,  m eb le  t a p ic e ro -  
fcarie, k a m is z e .  m e ta lo / .e ,  DoJeca c o  c e n a c h  na jn iższych  
M agazyn  m eu l  Stek  i S p ó łb a ,  Lw ów , K az im ie r /o w sk - '  28 
o b o k  gm acn i i  Policj i  p a ń s tw o w e j .  3915

Stopni kamienne
d o s t a r c z a  na jia rue j  A leksander Król L w ó w ,  H il ichow ska  14

437?
- -----  —-------------- ----   T-"-- -—»--• 1 ...... .... ..... ............
G i p j t ^ M P  m ę s k ą  d a m sk a  p o śc ie lo w ą  w y k o n u je  n c h ł o  
O iw i i  u <9 s t a r a n n ie  t an io  Szw a ln ia  T ea ty i i sk a  1 A. 4063

Krstthia s08f?o©a
POLSKA—JU G O SŁA W JA  3:1 (1 1 )
P o g o ń —Refcovia 4 :0  (3:C).
Rogon wg/stąpiła w  osłabionym  składzie z- po­

w odu w yiazau  K uchara i Garbienia do Zagrzebia 
La środku aiaku  grat niedaw ny jeszcze gracz I.tt- 
chj'. " (ie ęzy sty  i pomimo zdobycia dwóch bram ek, 
by ł na rdzo przeciętny. Miejsce praw ego  łącznika za- 
jąi C iebartow ski, a Batsii na ]ev/\iTi 'łączniku był naj­
lepszym  ze słabego ataku, k tó ry  nie mógł się zdo­
być na kom binację i strza ły . Najlepszymi jednak w 
dntzyn ie  byli O iearqzyk i Schneider.

R esoyia przedstaw iła  się jako niezła druga kla­
sa. Przy znavzneni w yszkoleniu g rzeszy  jednak b ra ­
kiem tem pa (i s ta rtu  do piłki. D rużyna posiada b a r - , 
Jzo dobrego lew ego obrońcę i p raw ego  pomocnika. 
Sam a g r a  na n.zkmt poziomie, nudna, rz d u ż ą  prze­
w agą Pogoni. P o  dw ie bram ki strzelili Bacz i W ie ­
czysty . R ogów  5:0 dla Pogoni.

SędziOYcał p. Zimniej mann.

Z Siia Nowickich 
Wawrayaa Skibińska 

ur. v Baiiczach w ro k u  1856 z m a r ła  po  d ług ich  i 
c iężkich  c ie rp ien iach ,  z a o p a t r z o n a  św. S ak ran u -n tam i 

dnia  39 w rz eśn ia  192 r. 4426
O o rz ę  i p o g  z ę b o w y  o d b ę d z ie  s ię  w c  w to re k  

drua 3 p a źd z ie rn ik a  K’2.7 o  god z .  3 p o p o łu d n iu
5. kt-vpty k o  ‘-ćioła B e rn a rd y n ó w  a a  c m e n ta rz  L \-  
c za k o w sk i ,  na  k tó ry  w s m u tk u  p o g rą ż o n e  dzieci k re w ­
nych, p rz y ja c .ó i  i /.rrajomych z ap ra sz a ją .

I ^ a . o o a t s ń s t w r  ż a ł o b i o o  
za  sp o k ó j  duszy  ś  o Z m a r ie j  o d p r a w io n e  z o s t a n i e  
w e ś ro u ę  d n ia  4 p a ź d z ie rn ik a  1922 r,  o  godz .  10 r a ­
n o  w  kośc ie le  A rc ł i 'k a te d ra ln y m  obrz .  łać

% M 8£m aS8!ŚI^& 8m Slim uai 
izm zn sm m z  T zm sassiZ E sssg& am ii

t
Jp.n Bołcs Antoniewicz

D o k to r  t i l o z o f i , 
u n iw e r s y t e tu  ,m. K ió la  j a n a  K azim ierza  w e  

Lw ow .e ,  C z . o i e k  Po lsk ie j  A kadem ii  U m ie ję tnośc i  
|  u y o d z o n y  w  S s o m o r o c h a c h  d. 13 m aja  1858 - . z m a r ł  

w  b a d  Ó s t e r  w Sak so n i i  u 29 w rz e ś n ia  1922 r. o  
c z e m  K rew nych ,  Dr /y ja c ió ł  i z n a jo m y ch  z aw ia d am ia -  

P  ją  w  ż a lu  g łęb o  irn „  4
F}!3 UZ!EC»,

O  dniu p o g rz e b u  n a s tą p ią  o s o b n e  z aw iad o m ien ia .

Wolfa 150 HP. L an z a  30 HP. o k azy jn ie  do  
D t ł n  U U l i u  sp rz e d a n ia .  „ P i lo i ' ,  Lw ów , B a to re g o  4. 4 i l l

P 0 S A E 7  f O S S T J K I W A N J S .

P “ « m p r « r  ?'u t ° ryzovvany  Szczepańsk i ,  o o w r ć c i ł  — Drzvj- 
>»« t i l w ł i a  m u je  w sze lk ie  ro b o ty  p o m ia ro w e .  P lac  ivia- 
ry a c k i 5. 4346

L p ó t ł i n y i i  egz. z d łu g o le tn ią  p rak ty k ą ,  m yśliwy i oasie- 
u u t łM iw c i j ;  czn ik  zm ian i  p o sad ę .  R o m an  Lew icki  Ićśn 
P a c y k ó w  p. S ta r i i t ła w ó y /  4115
O n n j l n n  z  u k o ń c z o n a  sż k o łą  ro ln iczą ,  k i lk u n a s to le tn ią  p ra -  
M o tjU w w  t y k ą i d o b r e m i  p o lec a r ra rn i  po tzu k u je  p osady  O i- 
z a r a : .  / . .g łoszenia  d o  Aum inisrrac ji  S t o . ' a  e o ls k ie g o  Lwów.
„ P o d  Z a rz ąd c a" .  4431

n E sn  W O L N E  P O S A D Y .  — ___

N a u k o w a  Lwów, Horei i . ieor;;e 'a ,  p o sz u k u -  
“ IIIM ie n ra k ly k a n ta  z  w y k sz ta łcen iem  5 - 6 - c i o
klwsowfem g im n a z ja m c m ,  .z in te l igentnej  po lsk ie j  rodz iny .  
Z g ia sz ać  s tę  d o  ks ięgorn i ,  m iędzy  9 — 11 rano .  ' 4412

B I A Ł Ż L N S T W A .  rmr m m m m .-

ifstnofp .f1 Iat 32» Pra vego c h a r a k te iu ,  n a  r z ą d o w e m  sta-  
K a w n r o '  nc-wisiti! p rag n ie  p o z n a ć  p o w a żn ie  m yślącą  
p a n n ę  z l ep sze g o  d em u .  Ala-lżenstwo n iew y k lu c zo n e .  D y s ­
k re c ja  z a p e w n io n a .  Szcze ry"  Adm. 5!o ,va  Pol. 4419

E S 7 S  A N I A. MtMWŁf BłfcB*
idmin 
«432

P f l f e n i  uiBstąpie; o k o l ic a  T echn ik i .  W ia d o m o ść  w Admini 
wr>uj s i r a c j : pod  „ P io w ia n ty "

SOŻNS DONIESIENIA.

p o s ł o d z e n i a  w  ż y c iu  Kto chce  os iąg n ąć  
i'il!tl!VU cel u m ag i i io n y  w ja k .n a jk ró t s z y m  czasie ,  

niech  p rz e c z y ta  k s ią ż k ę  pow yższa .  Z r  p u p rz e a n ie m  n a d e ­
s ła n ie m  50 j  m k. lub  za  zali :zkąs*640 m k  w y sy ia  „ N o r i ta s '1 
P o  nań,  Fr. R a ta jczak a  38. 4145

y.iM o ( 'U M fń n i  J l a  p o c zą tk u ją cy c h  ro z p o c z y n a m  w  na ’ 
P.UiO iCłHWwW k ró .s z y m  c z a su  w tez ę  na jd o k ład n ie j ,  Nć

cT'!, V p ] f t t l  d-v l a u r k ą  bezku;-«ov.a  fa b rv k iv  , j .  N o w o tn y  
C3U Ij t /S iJ t i  P r a g a 11 kal.  8, wrapkiefeo  g a tu n k u .  stavvó\v«a, 
m a to  u ż y w an a  tan io  do  sp rz e d a n ia .  P i rn o w sk ie g o  9, lewy 
p a r te r  o d  1—3 4391

w ie k 1 P a ń sk a  16 4-125

‘ ł. ó  $H1 w a . z « ł  szen i  i ; S z y m o n o w ic z ó w  5 p*r-B
lew y

w s a ó ln ik a  d o  p ó ł  u  a g o n u  w kier. a o  B tryśil
p rr t i  

•“421



..S Ł O W O  P O L S K IE " n r . 2.25 z. <J 4. p aźd z ie rn ik a  1.922

o lb r z y m i  w y p ó r  K A P E L U S Z - Y .  c n a p e k l k r a w a t ó w ,  s z e le k  
s k a r p e t e k ,  p o ń u s & c h ,  r e w  w i e s e k  ió jJ .  p o l e c a  z n a ^ a  f i  . n a

K B l7  i  Q r i f  t W Ó W I  K A U C * *  1$
I O l .  v U . U  « \  I daw n ie j  K a z im ie r z  Bie-ićryk 

Geny niskie -  Towary pierwszej jakouel. - L ia P T 
Członków „I*o»wojti“ znaczny opust 4410

Folwarki In to pBznaftsftj
2 Itom&tBttsyin źysym i martwy «i intMtozesii

(iiaiycm.; m? Je  i2bv ;a)
20  mórg prze 3 nu binac?. zie
uOO n n » *
21 I x n n t
100 ,  „ t>

300 „ » » i
->50 „ „ » i
380 „ .
4SJ »
38 7 „ . n i

ziemi dom u 6 pok. C-na 55 m li. mo.
5 » n 40

Tt e n ff 50 »
f f 8 » w 40 n

n 7 » n Ó0 w
n 6 »  n 70 w
V 7 ff n 70 »
n it) » » 80 ff

n 6 n  fy 90 n

y> 11 ft r> 100 w
Spieszne zgłoszenia od pp. Netłektantów / odpowiednia gotówką upraszatóśeczysiaw Priy&ył

>  Poznań, uł Wodna 7 II. Tel. 1098. 4401

i i i l t i  (w to pein.)
z kompS. iym jm  i martwym inwentarzem

natychmiast dt> fiafrycig!
7 2 5  m ó r g  p s z e n n o  D u r a c z a n .  z i e m i  d o m  o  12  p o k .  c e n a  1 5 0  m ;l. m p .

4401

900  
1940 
ł 085  
1340 
1450 
1S20 
16 /O 
3000  
3 '00  
-6 0 0  

1.000

i

1 ki. 
I kl. 
I kl. 
I ki. 
1 kl. 
I kl.

9
8
9

2C
8

15
20
15
18
2 8
20

120 
160 
1 4 0  
250 
180 „
3O0 
325 
400
DlC*) fy
2V„ n iijarda
30/.J m i i j a r d a

Spieszne z gł oszę ma oa  PI RefieKtamow za odpow iednią gotówka uprasza

Mieczysław Przybył, Pszaan uL Isdaaf IIM  10-

^ E C E

. O S Z C Z d ł l 3 Ś c i O W

Ż t e i a & n e  (O auerbrand)
p o leca  na j tan ie j 4409

ANTONI HALSKI■ VTv‘.;
Xa o  " W

n i  S o b i e s k i e g o  3 .

_  A E M I K 1
do Darzenia kanny dla bydła

o o lec a  4439

M, IClERSSęi Fssaa PSiketafes.
F T ia : Tarnopol, H otel F u n cserta .

-.?3

PIECE KAFLOWE
PRZENOŚNE poleca
Antoni HaisKl L w ó w ,  

Sobieskiego 3

© S I©
j jednego &ub k ‘ku wspólników
1 Polaków chrześtjan, ludzi z wielkim kapitałem i zu- 
t pełnie niezależnych celem otwarcia interesu nad 
; zwyczaj rentownego a nieistniejącego dotychczas 
!w  Polsce. Zgłoszenia pisem ne nie anonimu we z po­

danie v  m ożliwego udziału, dotychczasowego zajęcia 
. oraz poglądów polityczno-socjainych uprasza się  
; nadsyłać do 15 października b. r.

f dla „ W  &o im  ogłóaęęn „Prasa“
Kraków, Karmelicka 16 ł;21

Przyjmuje flo śbb.h zamówienia
na

mmMv jroboiy ręczne
? .

t. ’}.: f j a f t y  b i a ł e ,  k o l o r o w i )  p i»«. 
s k i ó ,  a p l i k a c j e ,  f r iw o M iy ,  a*m- 

tk©XY©7 tislIOTTC Ś£p. <1808

Bliższa wiadomość w  Admi­
nistracji „Słowa Pofskiegóf*.

w łasnego w yrobu ?
: fciwaraatowanej trwałości: i

M ę s k i e ,  d a m s k i e ,  d z i e c i n n a  o r a z  fo y ty  o t i c a t s k i e

ZNANA FIRMA

SI tr ful KSGZ8H01
S a p z ł i i  i .p r a to w n i s  i k s i a

L w ó w ,  P a ń s k a  11.

W  S h s  l i a m l i o w a  -  P r z e o i .  
b i M ,  A k s t i e m i c K a  i S .

F A B R Y K A  ^ E B L I  

£ © SS W lt ll ś . - 3

ja
Si (3. 3Sfstn

4442

T 7 " r e d e s t s i n “ .

Instytut tecbnulugiczny p rz y sz ły  n ;
m ie s ią c u  n o w y  k u r s  s z k o ły  s a m o c h o d o w e j  dla u c z e s tn ik ó w  
z  ś r e d n icm  w y k s z ta łc en ie m  e w e n t  i z  w y k s z ta łc e n ie m  fa ­
c h o w e  tn K u rs  o d b y w a jąc y  się  w g o d z m a c h  w ie cz o rn y ch  
t rw a  c a ty  ro k  sz k o ln y  i o b e jm u je  o b o k  części  t e o r e ty ­
cznej  t a k ż e  ćw iczen ia  w a r s t a to w e  i p r a k ty c z n ą  n a u k ę  j a ­
zdy. In fo rm ac je  i z g ło sze n ia  w b iu rze  Ins ty tu tu  t e c h n o l o ­
g icz n eg o  Lw ów , Boutiarcki ;> 1!. p  ou  g o d z . '9  do  2-giej.

Irstj/tu t Ternnoiogiczny 
4424 Izby l iand low ej i p rzem y sło w e j .

Ka^W&ego
i s a  r a a n d s t i m  g i f a r ^ s -  f c l s c r a i B y -  f c f s c y  M p .
instrum entach w 6 c ł u  tygodniach p łynnie z nut 

grać pod gw arancją wyuczy
4396 „ S p e c j a l i s t a  P<? d a  p o t y *  

p i .  B e r n a r d y D s k i  1 k .  | .  p .
^lup j e  w s z e ls ia  in stru m en ty  m u zy czn e .

Pirtepiany. pianina przyjmie w kuinis-przeohnw.niie 
Zgłoszenia i informacje od 4 —0 pop Prfres wyciąć i zachować.

L W Ó W
ul. Kopernika 28 (rórj W ronow skiej)

p o izca
M e b l e  s a l S R B ^ B  -  u i e r a n d o w B  -  t e i n  t a  •  

j  T r z c l f i a ^ s  i  t a p i e s r o w a n s  -  A d ż k a ,
F o t e l e ,  s t o ł y  k o - u z e  n a  k w i a t y  i  t . ,  p .  

(Uartiiitfcnr.y Ms4»*ss|»S©Js4© Od KK. 2-3.SS3.

r r z y g s R i tn a m  f ,  T  F a tó i i s B ^ s io j ą  |]

pracownią 
s u 8f i& ^  d a m s K l c l i

a y n k ó w  z m a te r i a łe m  b u a o -  
w ian y m  370-uOO . a  m o rg ę  w B iz e ż a n s k ic m  — (Sospadar- 
stwa 2 5 —15,— 12,—9,—6 o rg o w e  z  b u o y n k a m i  w K oto -  
m y jsk izm .  — D o m  n o w y  m u ro w a n y ,  8 u b ik ac je  z  t eg o  
cz te ry  z k u c h n ią  z a ra z  w o ln e ,  m o r g  o g r o a u ,  sa u u ,  2 w e­
randy, s t a jn ie  w  B rodach .  — K*t(ca k a m i e n i c ,  wili, dom o* .,  
pa rce l ,  bu d o w lan y ch ,  fab v!ca w odv  sodoiye i.  sk le p ó w .

fij*2n c ja  b w i t o ; 'B b e r ą ż c z y z n a  1 1 - m

I G O O W M S A  R E S T  A U R  A C  Y  J N  A

| C Y R K U Ł A R K A  ż e la z n a  k o m p le tn a
H  do  rzn ięc ia  d rz e w a  o p a ło w e g o

I  W A G A  o s o b o w a ,  W M s A  n a  b y d ł o
t a n io  do  n a b y c i -  w h a n d iu  że laz a  4352

$1 U  ! F  P  C  l i  f L wódt, Pftsai HiRokscha,
<\ I 9» Ba <7 i Fiija Taraops!, Hotr’ Puaczorta.

I
k tó ra  'w y k o n  ije w sze lk ie  r o b o ty  w  ten  z a k r e s  w eko-  f 
azące ,  w ed łu g  n a jn o w szy ch  ź u b n a h '  p o  c en a ch  ?.

umiarliowanycli 4t,?5
J u l j a  W e E o ł a u i .  f i o c h a n o t y e k i ę g o  3  I I  p

p s s s t o E r S B  K & M c j i , '  p o ! s h ^  i  
^ sg r a n fcz R e  żśfa ry ,, ^ p s s y

H il i i i f i  Eus. S .  u i i z e r i i a : !1 6 si

L w ó w ,  u l .  W r o n o w s k a  K ) .
4?.V,y

f i 5l , « S K 8i l « . 4s J e  s i ę  u ż y  v r  a  s a  e  $ r  o

kolia parowego stojącego
o pcw . ogrz. 2 5 — 30 m 3. 4384

Z głoszen ia  do Administracji p o d  P . F . 51.

srebrne i wssrffeą biżłiftpj'jj
przyjmuj a do naprawy 48S,, 

t  S3 ni i  © i s  25 y  L  w 
ju K se r W .  BU>2EK, u!. A k s^ e m ic k a  6

Mivuy gospodarcze
k o m p le tn e  dla w s z e lk ie g o  r<>dzaiu P rz e m ia łu  ( ż u b ro ­
w an ie  zb o ża ,  pęcak ,  k a s z k a  k ra t  iwska ,  g ry s tk ,  m ą t a  
ra z o w a  i n a j le p sza  b ia ła !  w vda ino5ć  m ły n a  w -t go-

*£ *  sil MM H-<«K8 tł.wg ± iy
W y s i a w a  jk n a s / w n  4407

L w ów , L-eona S a p ie h y  8  n a p r z e c iw  Ż andnrrner ji

WOZY GOSPODARCZE
„ . „  szych  i su c lw ch

KOŁA BOSE i OKUTE
  i   znvch  w y ra b ia

m a f o w o  i d o s t a r c z a  4325

F O T E L A  3 .
M r f e k ó w , 1 U a s a t o w a

Tylko krótki czas
i łL o r z y s tp fd e  z  r z a a k te j  o k a z j i  M  
j b k  ‘d ł u g o  z a p a s  s t a r c z y

Z a  t rzy  z u o e rn ie  p rz e g ra n e  l a w e t  p o ł a m a n e  płyty g r a m o ­
fo n o w e  lub p a te ro n o w e  da ję  je d n o  p ły tę  p raw ic  n o w ą

Bulw i i  -taiagUA Lwów, Jaglgllonska 1?
RedaKtor odpowiedzialny- Tadeusz Fao!?ńsfel, Z drukarni „Słow a Polskiego'- ood zarz. W . A. SkrzycfeyÓsldsKo

I


